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Przedpłata wynosi:
w  K r a k o w ie :

miesięcznie 1 złr., kwartalnie 58 złr., 
półroczni' 0  7.1 r., rocznie 3  Ej złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
S A  cnt. miesięcznie.

Na p ro w in c ji i w  całej m onarchji 
A u s tro -W ę g ie rs k ie j:

miesięcznie 1  złr 58A cnt., kwartalnie 
4 złr., półrocznie & złr., rocznie 1.0 złr

Numer pojedyńczy 0  cnt.

KURJEft
wychodzi codzienme o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz centów, za n a s tę ­
pne po A  centów. —  D ro b n e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po A  cni. od 
wyrazu. Minimum ceny d ro b ny ch  ogto- 
szeó 3 A  cnt. „N adesłane"  3 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów: 

„ K U R J ł B "  —  K M A K O  W .

Rękopisów łteaaecja nie zwraca.
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Z bieżącej chwili.
Opinja publiczna całego św iata , która 

od dłuższego czasu pilnie śledziła zajścia 
na Bałkańskim półwyspie, a zwłaszcza 
zajmowała się żywo sporem rodziców 
młodocianego króla Aleksandra, potępia 
prawie j idnomyśłnie postępowanie' byłej 
królowej Natalji. W rzeczy samej, trudno 
tłómaczyć kobietę, która jako obywatelka, 
nie wahała się wywołać wojnę domową i 
dać powód do krwi przelania, a jako ma­
tka , zgrzeszyła, tocząc w oczach syna 
wojnę z mężem , a jego ojoem i królem. 
Wiadomo bowiem , źe już dawniej, przed 
kilku laty, skompromitowała się Natalja, 
jako królowa i sama ubliżyła majestatowi, 
który ją  otaczał, albowiem wywiózłszy 
wbrew woli króła M ilana i rządu serb­
skiego, młodego królewicza Aleksandra za 
granicę i opierając się wezwaniu do od­
wiezienia go do k ra ju , odnośnie oddania 
go pod opiekę pełnomocnikom ojca i pra 
wowitego króla Serbji, zmusiła tego osta­
tniego do użycia pomocy pruskich żan­
darmów. Już wówczas obrońcy teorji dzie­
dziczności psychologicznej trjumfowali i 
dowodzili, że to mieszczańskie pochodzę 
nie Natalji jest powodem, iż nie umie ona 
zachować się, jak  przystało na królowę, i 
skompromitowała imię Obrenowiczów, któ­
re jej niezaslużenie i niewłaściwie się do­
stało. Sceny, jakich świeżo świadkiem był 
Belgrad, utwierdziły przeciwników związ­
ków małżeńskich między ludźmi nierów­
nego pochodzenia, w przekonaniu, że tak 

wane mezałjause, zawsze są szkodliwe. 
Trudno się z nimi sprzeczać, bo nie ulega 
wątpliw ości, że nawet przeciętna szlach­
cianka polska w zatargach małżeńskich 
pospolicie więcej okazuje taktu i z w ię­
kszą postępuje ’ godnością , aniżeli była 
królowa serbska,

Nierozumna duma N ata lji, zaczęła już 
tu i owdzie budzić obawę, iż nieposoje i 
nieporządki belgradzkie skłonią bądź to 
A ostro-W ęgry, ; bądź też Rosję do in ter­
wencji.

Na szczęście, jak to słusznie zauważył 
jeden z paryskich dzienników „carat dale­
ko a mężom stanu w Wiedniu nie brak 
rozsądku. “ To też chwilowe obawy wojen­
ne już usunięte i zbrojny pokój „zape­
wniony na czas dłuższy. “

Nie zamąci go nawet blokada portów grec­
kich, jaką 7 powodu znanych zajść na wy­
spach jońskieh pragnęły spowodować dzien­
niki liberalno-żydowskie, albowiem porzą­
dek, który tam i tak nie bardzo był za­
kłócony, uż zupełnie przywrócono. O sta­
tecznie okazało się, że t£ k jest, jak przy­
puszczaliśmy.

Oto żydzi z różnych stron świata za­
częli rugować ludność miejscową, chrze­
ścijańską i strącać ją  na stanowisko nie 
wolników. Mieszkańcy wysp jońskieh dłu­
go zuchowy wali się spokoju e, jakkolwiek 
szemrali po cichu na chytrych i nieuczci­
wych przybyszów, którzy bogacili się uieV 
tyle pracą, ile znauemi w innych stronach 
sztuczkami. Gdy więc na dobitkę zamor­
dowano dziewczynę chrześciańską a wszyst­
kie pozory, których nawet rząd nie mógł 
uznać za nieuzasadnione, przemawiały za 
icm, że sprawcami ze względów rytual­
nych byli miejscowi żydzi, rozpoczęły się 
rozruchy przeciw znienawidzonym wyzy­
skiwaczom. Ludność otoczyła zamieszkałą 
przez nich dzielnicę, domagając się, aby 
niezwłocznie wynieśli się w strony, % k tó­
rych przybyli a opornych usiłowano gło­
dem skłonić do uległości. Jakkolwiek nie 
pochwalamy podobnego postępowania, nie­
podobna uznać go za n.eunikniony objaw 
PB3 chologic/.ny, za naturalne następstwo 
zachowania się żydowstwa.

Mimo to władze greckie, które początko­
wo czuwały tylko, aby żydów nie za­
czepiano, wystąpiły przeciw oblegającym 
dzielnicę żydowską tłumom i wysłały woj­
sko dla ich rozpędzenia, przyczem zginęło 
kilku chrześcian. Prasa liberalno-żydow- 
ska z tego bardzo zadowolona i chwali 
rząd grecki, że uległ ostatecznie jej i za­
granicznych mocarstw wpływom. Odpo­
wiedzialną za „krzywdy", jakie żydzi zno­
sić byli zmuszeni na wyspach jońskieh, 
dzienniki w rodzaju Neue Freie Presse 
1 organu p. B locha , deputowanego z Ko- 
ł°m yji, czynią Rosję i dowodzą, że to ona 
wszędzie wywołuje ruch antysemicki. Przy 
tej sposobności wypada zaznaczyć i do 
publicznej podać wiadomości, że prasa 
wiedeńska, która zawsze pochwalała pracę 
germ i.nizatorską, urządzała obchód setnej 
rocznicy krwawej rewolucji franenzkiej, p i­
sała hymny pochwalne na cześć mimstrów, 
którzy wypędzili z Francji i z wielu in ­
nych krajów spokojnych zakonników oraz 
nieraz dała poznać, że pragnie, aby i n 
nas opróżniono klasztory, zaczyna się uj­
mować za katolikami, którzy, jak  się wi­
docznie dopiero teraz dowiedziała, „ tak ­
że są przez Rosjan prześladowani". Łącząc 
Losy żydowskich przybyszów z dolą kato­
lickich krajowców w ziemiach dawnej P o l­
ski, chce prasa liberalna wzbudzić litość
dla wydalanych z granic carstwa żydów,
ale przecież nie trudno znaleźć różnicę
między spukojną i pracowitą ludnością, a 
nieuczciwymi wyzyskiwaczam , żyjącymi 
krzywdą ludzką, a właśnie takioh żywio­
łów pozbywa się Rosja. Mogą ją  za to 
potępiać ludzie, którzy zawsze występo-

-pali w obronie sprawiedliwości, ale nie 
prasa żydowska, która bezinteresownie 
tylko żydowskich broni interesów.

Nowy dowód swej stronniczości dała 
ona notując bez słowa krytyki wiadomość 
o nowym gwałcie, jaki we Francji gotuje 
się przeciw katolikom. O to radykalistom 
są solą w oku wolne szkoły katolickie, 
których wychowańey obecnie mają jeszcze 
wstęp do urzędów i uzyskiwać mogą dy­
plomy i stopnie naukowe. Ludzie wycho­
wani i wykształceni w duchu katolickim, 
mogą dziś przynajmniej nominalnie zajmo­
wać stanowiska wpływowe. Aby temu za 
radzić, wniósł deputowany Posbon, aby 
piastować urzędy państwowe i uzyskiwać 
dyplomy mogli wyłącznie wychowańoy szkół 
rządowych. Nie ulega wątpliwości, że 
przyjęcie powyższego wniosku przyczyni 
się do tegu, że Francja rychło stanie nad 
przepaścią, nad jaką  dzięki wieloletnim 
rządom masonów, dostała się już P o rtu - 
galja.

Nieszczęśliwy ten kraj z jednej strony 
wyzyskiwany przez Anglję, a z drugiej za­
grożony rewolucją, w bardzo krytycznem 
znajduje się położeniu. To też podupada 
ekonomicznie a finanse jego są w stanie 
opłakanym. Trudno się więc dziwić, że 
król nie może znaleźć męża stanu, któryby 
był gotów i zdolny utworzyć gabinet. Nie 
dobrze się przysłużył Portugalji poprzedni 
władca tego kraju, podkopując w nim za­
sady wiary chrześcijańskiej, k tóra niegdyś 
nie wielki kraik uczyniła królową mórz i 
panią rozległych krain zamorskich.

Z KRAJU.
—W W W W --

Zgromadź nie Towarzystwa nauczycieli 
szkó l wyższych.

(Dokończenie).

Nad wnioskami Koła krakowskiego 
(ref. p. Kunz) w sprawie odpowiedniej­
szego przygotowania uczniów, wstępują­
cych do szkół średnich, przeszło zgroma­
dzenie do pOl-Kiłdku UKJ- UUI

W nioski t e . ż ą d a ły ,  aby s ię  starać o 
mnożenie w kraju szkół ludowych sze- 
ścioklasuwych i o zakładanie klas przy­
gotowawczych przy szkołach średnich, tu ­
dzież, aby Rada szkolna krajowa ze 
względu na zmienioną metodę nauki ję ­
zyka niemieckiego w szkołach ludowych 
poddać zechciała rewizji przepis, co do 
wymagań z tegoż języka przy egzaminie 
wstępnym do szkół średnich.

Przemawmli mianowicie przeciw tym 
wnioskom pp .: profesor Rawer, który za­
znaczył, że w tym przedmiocie została 
już wniesiona petycja do krajowej Rady 
szkolnej, dalej ks. dr. Pectinik, d r Źu- 
liński, Zagrodzki M ańkowski, Mieczy­
sław Baranowski, Niamentowski i dr. 
Ludomił German, członek krajowej Rady 
szkolnej, który wykazał, że mimo dają­
cych się czasem słyszeć narzekań na brak 
odpowiedniego przygotowania uczniów, 
wstępujących do szkół średnich, szkoły 
te jednak nie upadają. Ustanowione dzi­
siaj wymogi, eo do ukończenia szkół lu­
dowych, są zupełnie w ystarczające; a 
mniejsze lub większe przygotowanie u- 
cznia, zależy najczęściej od indywidual- 
nej jego zdolnośi i i od najrozliczniej- 
szycb warunków i dla tego sprawy tej 
dorywczym wnioskiem załatwić nie mo­
żna.

Nadto przemawiali pp- Tomaszewski i 
Winkowski, z których pierwszy, po wy­
jaśnieniach ze strony pp- dra Germana i 
Rawera, jakkolwiek poczuwał się do o- 
b( wiązku obrony wniosków krakowskich, 
rozstrzygnięcie pozostawił zgromadzeniu.

W miejsce uchylonych tych wniosków, 
przyjęto rezolncję p. prof. Petelenza, tego 
brzmieuia :

Zważyy szy, według obowiązujących 
obecnie przepisów, dopiero raz jeden e- 
gzamina wstępne do szkół średnich się 
odbyły, a zatem brakuje doświadczeń; 
zważywszy, że z powodu nowości tych 
przepisów szkoły ludowe poznać ich nie 
mogły, a tem mniej mogły sję ,j0 nich 
zastosować, uważa się wnioski Koła za 
przedwczesne i przechodzi się nad niemi 
do porządk-u dziennego.

Dodatkowo załatwiono sprawę wymiaru 
podatków cd retnuneracji zastępców nau­
czycieli rezolucją do wydziału, tej treści, 
iżby się starał o wyjednauie w tej mierze 
przepisów, — zaś podniesioną przez prof. 
Zycha sprawę zakładania kółek naukowych 
na prowincji, jak  tego życzył sobie nieod­
żałowanej pamięci dr. Ksawery Liske, prze­
kazano wydziałowi do zbadania i zała­
twienia.

Następnie dokonano wyborów. N-i 99 
głosujących wybrani zostali: Jako przewo­
dniczący prof. dr. Piętak L eonard ; za­
stępca przewodniczącego ptof. Sołtysik T o­
masz. Członkami wydziału zostali w y  Drani 
profesorowie: Czernecki Józef, dr. Krucz- 
kiew.cz Bronisław, ks. kan. dr. Lenkie­
wicz Zygmunt, Librewski Stanisław, Bu- 
czakowski K onstanty, dr. Radziszewski 
Bronisław, insp. szkół dr. Samolewicz Zy­
gmunt, Hkupniewicz Józef, Soleski Józef, 
dr. Szpilman Józef i dr. W arm ski Mie­
czysław.

Prof. dr. Tomaszewski z Krakowa, wy­
raził imieniem zgromadzonych serdeczne 
podziękowanie wydziałowi i prezesowi za 
gorliwą działalność około rozwoju Towa­
rzystwa, zapraszając uczestników zebrania 
na przyszły zjazd do Krakowa.

Obrady zgromadzenia zamknął dr. P ię ­
tak przemową, w któiej podziękował Kołu 
krakowskiemu za zaproszenie i za gorący 
udział w sprawach Towarzystwa, członkom 
kraj. Rady szkolnej i wiceprezydentowi 
dr. Bobrzyńskiemu za udział w obradach 
walnego zgromadzenia i zakończył temi 
słowy :

„M iłym zbiegiem okoliczności, obrady 
nasze odbywały się wobec obrazu („Po­
lonia"), który myśl naszą cofał do czasu 
komisji edukacyjnej, której myśli będą dła 
nas zawsze ożywczem źródłem w pracy i 
staraniach około wychowania młodzieży.

„Żegnam panów serdecznem „do widze­
nia w roku przyszłym w Krattowie“.

Na tem zamknięto obrady ósmego wal­
nego zgromadzenia.

Do wspólnej uczty zasiadło około 130 
uczestników zjazdu nauczycieli szkół wyż­
szych. Honorowe miejsca zajęli wicepre­
zydent krajowej Rady szkolnej dr. Michał 
Bobrzyński, oraz członkowie Rady szkol­
nej. Prezes Towarzystwa dr. Leonard Pie- 
ta r  rozpoczął szereg toastów pięknem prze 
mówieniem, w którem nakreśliwszy gorli­
wą opiekę, jaką namiestnik Kazimierz hr. 
Badeni, sprawy szkolnictwa krajowego o- 
tacza i podniósłszy jego na tem polu za­
sługi, wzniósł kielich na cześć i pomyśl­
ność jego, jako prezydenta krajowej Rady 
szkolnej. Toast ten przyjęto z niezwykłym 
zapałem. Z kolei w dłuższem przemówie­
niu wiceprezes Towarzystwa prof. Tomasz 
Sołtysik przedstawił stosunek, jaki wywią 
z.ał się pomiędzy Towarzystwem nauczy­
cieli a Radą szkolną krajową, dziękował 
za poparcie i życzliwą pomoc, jakiej T o ­
warzystwo doznaje we wszystkich swoich 
usiłowaniach od tej najwyższej w kraju 
magistrat,ury szkolnej, a zwracając się do 
obecnego wiceprezydenta dra M. Bobrzyń- 
skiego, który świeżo u steru stanął, wzniósł 
w jego ręce toast na cześć Rady szkolnej 
krajowej. Odpowiadając na to, p. wice 
prezydent wzniósł kielich na dalsze powo­
dzenie Towarzystwa i rzucił kilka pięknych 
myśli, które wywarły wielko: wrażenie na 
ogóie, zebranych, a które om ich ważności 
podajemy w streszczeniu :

Stosunek Rady szkolnej do Towarzy­
stwa jest rzeczywiście życzliwym. Jako 
władza musi R ada szkolna przestrzegać 
ścisłego wykonania ustaw, porządku i kar­
ności, ale przestrzegając tej koniecznej fo r­
my, stara się równocześnie gorąco, ażeby 
w jej obrębie rozwinęły się treść i życie. 
Dlatego popiera ona każdy objaw sam o­
dzielnej myśli i pracy w obrębie nauczy­
cielstwa, dlatego w granicach prawa po- 

, zostawia mu wszelką inicjatywę i swobodę, 
a nawet do niej nawołuje i budzi.

Do roztrząsania możebuych reform szkol­
nych , do pracy nad ulepszeniem metody 
i książek, do stawiania wniosków, profe­
sorowie szkół śreonich wobec takiego sta ­
nowiska Rady szkolnej nie potrzebowaliby 
nawet koniecznie tworzyć osobnego T ow a­
rzystwa, bo tę część zadania mogą podej­
mować i podejmują z równą swobodą na 
licznych konferencjach, w obrębie każdego 
zakładu i na ogólnych ankietach, które 
Rada szkolna z urzędu zwołuje. To też 
istotne zadanie Towarzystwa nauczyciel' 
szkół wyższych, sięga dalej i to w podwój­
nym kierunku. Ma ono przedewszystkiem 
zbliżyć do siebie i zespolić w pracy pro­
fesorów szkół średnich z profesorami uni­
wersytetów. W  obrębie Towarzystwa dwa 
te czynniki spotykają s ię , wypowiadają 
wzajemne swoje spostrzeżenia, życzenia i 
skargi, poddają je  gruutownej rozwadze. 
Tę część zadania spełniło już Towarzy­
stwo, zacierając przez to pewne tarcie, 
jakie dawniej pomiędzy uniwersytetem a 
szkołą średnią można było spotkać, a bu­
dząc w profesorach uniwersytetu żywe 
zajęcie i współdziałanie dla szkoły śre­
dniej. Je st jednak dla Towarzystwa dru­
gie jeszcze do spełnienia zadanie: zwią­
zać w podobny sposób szkołę średnią z 
domem rodzicielskim uczniów, a przeto 
ze społeczeństwem. Przyczyna licznych, w 
przeważnej części niesłusznych skarg i u- 
tyskiwań rodziców na szkołę, leży dziś 
w tym braku zetknięcia się ich z profe­
sorami.

inaczej rzeczby się przedstawiła, gdyby 
Towarzystwu w jego pojedynczych K ° 
łach udało się obok nauczycieli, pozyskać 
także na członków inteligentuych i świa 
tłynh obyw ateli, którzy swych synów po­
syłają do szkoły.

Biorąc udział w rozprawach Towarzy­
stwa, obywatele ci lepiej zrozumieliby za’ 
danie szkoły i trudności, z któremi ona u 
nas musi walczyć; otrzymawszy wyjaśnie­
nia uie rnk łatwo jak  dziś wydawaliby^ o 
niej sądy nieraz uwłaczające, lepiej
wpływaliby na swoich synów. Nauczyciele 
zaś nawzajem, stykając się bezpośrednio z 
obvwatelstwem, ustrzegliby się zarzutu do­
ktrynerstwa i kastowości, odczuliby lepiej 
potrzeby, myśli i uczucia domu rodzinne­
go i umieliby się z nim więcej liczyć 
Nadto każde Koło Towarzystwa, urządza­
jąc odczyty nankowe i ściągając na nie 
publiczność miejscową i okoliczną, two­
rzyłoby dla okolicy rodzaj ogniska życia 
umysłowego i podnosiłoby w opinji publi­
cznej powagę i stanowisko szkoły. Od 
spełnienia tego ważnego zadania, zależy n

nas przyszłość i pomyślność szkoły a przez 
nią i społeczeństwa. Wznosząc kielich na 
rozwój Tow arzystw a, zakończył p wice­
prezydent przemówienie życzeniem, ażeby 
się Towarzystwu powiodło osiągnąć w bli­
skiej przyszłości ten wielki c e l : zespolić 
szkołę z domem rodzicielskim w spólnem 
zadaniu wychowania młodzieży.

Myśl tę, przyjętą hucznemi oklaskami, 
następny mówca prof. Radziszewski przy­
jął i stwierdził jako dyrektywę dla Kół 
Towarzystwa, pijąc na ich powodzenie.

Następnie p. dr. Tomaszewski F ranci­
szek, profesor gimnazjum §w. Anny w K ra ­
kowie, wzniósł toast na cześć duchowień­
stwa, a ks. kanonik Juenkiewicz Zygmunt 
zakończył szereg toastów tradycyjnem zdro­
wiem „Kochajmy się!" — poczem wśród 
ożywionej rozmowy, uczta niebawem dobie­
gła do końca, pozostawiając uczestnikom 
na długo miłe, do dalszej żmudnej nau­
czycielskiej pracy zagrzewające wspomnie­
nie.

KUftjER LWOWSKI
* Do R ady  p aństw a  w nieśli p .ty c ję  n a ­

uczyciele ooydwócli szkó ł w zorow ych p rz y  
sem inarjach  nauczycie lsk ich  we L w ow ie. Do 
m agają się zm niejszen ia  la t  s łużby  ze 40 
n a  30 , p łacy  « 0 0  z łr ., podw yższenia  p ię ­
cioleci na 150 z łr . ,  p rzy zn an ia  IX  ra n g i 
po 2 p ięcio leciu , ew en tua ln ie  po 20 la tach  
służby  i podw yższenia  doda tku  ak tyw alnego .

* N a p ierw szym  w y stęp ie  w te a trz e  p an - 
uy S znage, a r ty s tk i  z "W arszaw y, b y ł obe 
cny p. M ichał B a łu ck i. G rano  św ie tn ą  k o - 
raedję tego  a u to ra  p. t . : „K lub  kaw ale
ró w ".

* K lub  fo tografów  - am ato rów  we L w o­
w ie, odbył p ie rw sze  zg rom adzen ie  w dniu 
16 b. in. U czestn icy  z jaw ili się  po w ię­
kszej części z ap a ra ta m i fo tog raficznem i. 
D o tychczas p rzy s tąp iło  do T o w a rz y s tw a  32 
członków , m iędzy n im : jed en  fo to g ra f  z a ­
wodowy, p. M ichał G o ldberg , k tó reg o  w y ­
dzia ł m a zam iar zam ianow ać nauczycie lem . 
W y d z ia ł w ybrany  sk ład a  się z pięciu 
ez ło n k ó w ; prezesem  zo sta ł adw okat lw ow ­
ski d r. K aro l S trom enger. P o  zg rom a­
dzeniu odbyła  się w spólna k o lac ja .

* W  sp raw ie  tram w aju  konnego  p rz y -  
j jG l  do L w o v a  z T r ie s tu  dw aj delegaci

u e r^ ln c j d y rek c ji, celem  p rzep row adzen ia  
tu ta j  na  m iejscu p e r t r a k ta c ji  co do ro z sz e ­
rz e n ia  lin ji w k ie ru n k u  n licy  Ł yczakow ­
sk ie j i u licy  S try jsk ie j. D e lsg ac i ci, o ile  
nam  w iadom o, n iezupe łn ie  zg a d z a ją  się z 
p ro jek tem  gm iny  i m ają  żądać pew nych 
zm ian ta k  co do now ych  lin ij , ja k  i n ie ­
k tó ry ch  u s tę p s tw , odnoszących się  do lin ij , 
obecnie is tn ie jący ch . P raw dopodobn ie  jed n ak  
o sta teczn ie  p rzy jd z ie  m iędzy  gm iną a  T o­
w arzystw em  do porozum ien ia , a  głów nym  
celem  p rzy jazd u  d e lega tów  cen tra ln e j d y ­
rek c ji je s t  szybk ie  ukończenie  rokow ań . 
P ie rw sza  k on ferenc ia  d e lega tów  tr a m w a jo ­
wych i rep re z e n ta n tó w  gm iny  odbędzie się 
dziś w ieczorem , z teg o  pow odu zw yczajne  
posiedzenie  R ad y  m iejsk ie j w tym  ty g o ­
dn iu  się n ie  odbędzie.

* B udynek  T o w arzy s tw a  k red y to w eg o  
ziem skiego  na u licy  K aro la  L u d w ik a , ja k  
w iadom o, ma być sp rzedany , a T o w arzy  
stw o  zam ierza  w ystaw ić  sobie w c iąg u  la t  
trz e c h  now y gm ach na  u licy  T rzec iego  M a­
ja . Cena do tychczasow a b udynku  w ynosi 
około 4 5 0 .0 0 0  z łr . D otychczasow y b u d y n ek  
ma k u p ić  k ra jo w a  sDÓłka, k tó ra  zg ło s iła  
ju ż  sw oją o fe rtę  do T o w a rz y s tw a  k re d y to ­
wego ziem skiego i z łoży ła  odpow iednie  wa- 
djum .

KURJER PROWINCJONALNY.

* P  W łodzim ierz  G niew osz, w łaściciel 
P o to k a  zło tego  i poseł do R ad y  p a ń s tw a , 
n a  p ie rw szą  w iadom ość o s tra sz n y m  p oża­
rze , k tó ry  naw iedził to  m iasteczko , w y je ­
d n a ł w prezyd jum  n am ies tn ic tw a  20 0  z łr .,  
a od siebie w ysła ł 3 0 0  z łr . zapom ogi.

* D la pogorzelców  w P o to k u  Z ło ty m  
w ysła ł z a raz  w dn iu  k a ta s tro fy  b u rm is trz  
S te rn  z B uczacza 125  bochenków  Chleba.

* W  M iko ła jew ie  p rzed  k ilk u  ty g o d n ia ­
mi, pies w śc iek ły  p o k ąsa ł k ilk a  psów  i k i l ­
ka  sz tu k  n ie ro g ac izn y . Je d e n  z po k ąsan y ch  
psów , nim  gp zab ito , rz u c a ł się na  lu d z i. 
B u rm is trz  k a z a ł za rażo n e  z w ie rz ę ta  w y ­
s trz e la ć , n iek tó re  jed n ak  u sz ły . Ż adnych  
środków  zarad czy ch  nie p rzed s ięw z ię to . P o ­
płoch pow szechny . D ru g ą  k lę s k ą  w M iko ­
ła jew ie  je s t  ospa, p rzeciw  k tó re j znow u 
n ik t  n ie  p rzed sięb ie rze  żadnycn  środków  za ­
pobiegających , m imo, że ż an d a rm erja  sk ła ­
da ra p o r ta .

KURJER BUKOWIŃSKI.
* W  C zerniow cach poczęła w ychodzić 

g a z e ta  ru m u ń sk a , B u co ń n e i; u k azy w ać  się  
będzie  dw a ra z y  tygodn iow o , we czw artek  
i w niedzielę . W y d aw cą  je s t  p . M odest 
G rig o rcea , re d a k to re m  p. P ip o sz  z Sie- 
dm iogrodn . W  a r ty k u le  p rog ram ow ym  za ­
znaczono, że pism o p ra g n ie  żyć w zgodzie  
z R usinam i i m iejscow ym i N iem cam i ko lo ­
n is tam i. O P o la k a c h  przem ilczano  w  tym  
horoskop ie  zgody .

* Gazeta Polska czern iow iecka p isze :
N a ulicy R oszow skiej pod 1. 37 m ieszka

iz ra e li ta  K ohn, k tó ry  od pew nego czasu  po­
zo staw a ł w n iezgodz ie  z są s ia d k ą  sw oją 
A nną Ropowicz. T a  o s ta tn ia  m iała  do Ko- 
hna p re tensję , iż  je j w y rz ą d z ił ja k ą ś  k rz y ­
wdę. P rzed w czo ra j K ohn w raz  z żoną w y­
sz li w ieczorem  do m iasta , u ło ży w szy  p rzed ­
tem do Bnu czw oro sw oich drobuy'Ch dziec i,

k tó re  zam knęli w izbie. P ow róc iw szy  o k o ­
ło północy do dom u, z a s ta li ok ropny  w idok. 
D rzw i od pom ieszkan ia  o tw a rte , na  progu 
leża ła  duża szufla, pe łna  ża rzących  się w ę­
g li, a te  b y ły  posypane g ru b ą  w arstw ą 
s ia rk i. D ym  s ia rk i nap e łn ia ł ca łą  izbę. 
D zieci leża ły  bez zm ysłów  i b liz s ie  sk o ­
nan ia . R odzice rzu c ili się na ra tu n e k . 0 -  
tw a r to  okna, oczyszczono pow ie trze  i po 
częto  cucić dziec i, k tó re  też  z w ielk im  t r u ­
dem  przyw rócono  do życia . O kazało  się, że 
Popow iczow a, chcąc zem ścić się na K ohuie, 
w pow yższy  sposób zam ie rza ła  udusić  mu 
dzieci. P o c iąg n ię to  ją  do odpow iedzia lno­
ści.

* Gazeta -polska czern iow iecka p is z e : 
B ardzo nie p ięk n y  sposób k o n k u ren c ji spo­
tk a ł w C zerniow cach jednę  z firm  g a lic y j­
skich. J a k  w iadomo, w G alicji i w całej 
m onarch ji w ielk im  popytem  cieszy  się piw o 
ze słynnego  b ro w aru  okocim skiego J a n a  
G otza. P iw o  to  zy ska ło  na w szystk ich  w y­
staw ach  p ierw sze  n ag ro d y , a  w łaściciel, j e ­
den z na jw y b itn ie jszy ch  obyw ate li zacho­
dniej G alic ji, w yniesiony  z o s ja ł p rzez  m o­
narchę  do s ta n u  szlacheck iego . W  osta tn ich  
czasach b ro w ar okocim ski u rząd z ił sk ład  
sw ego p ro d u k tu  tak że  w C zerniow cach. P i ­
wo odchodziło w cale dobrze, albow iem  kon­
sum owano po ty s iąc  k ilk a se t b u te lek  d z ie n ­
nie. A to li w kró tce  publiczność spo s trzeg ła , 
że p iw o, naby te  w okocim skich o ry g in a l­
nych b u te lk ach , nie m a ju ż  w łaściw ego so 
bie sm aku , a  n aw et je s t  fa ta ln ie  niedobre 
i bardzo  zbliżone do sm aku szynkow ego p i­
wa jednego  z m iejscow ych b row arów . P o ­
częto ted y  śledzić  p rzyczynę , i oto w yszedł 
na  jaw , w cale  nie p rzynoszący  B ukow inie 
zaszczy tu , sposób k o n k u ren c ji. Z nalaz ło  się 
p rzed sięb io rstw o , k tó re  nabyw ało  b u te lk i 
okocim skiego p iw a, n ape łn ia ło  je  n a jg o r­
szym  g a tu n k iem  tu te jszeg o  piwa parow ego 
i sp rzedaw ało , jak o  w yrób firm y G ótza. 
N aw et k o rk i z napisem  i m a rk ą  ochronną 
b ro w aru  okocim skiego potrafiono sp ro w a ­
dzić. Ze zaś w m iarę  jed ze n ia  p rzybyw a 
a p e ty t, ośm ielono się w reszcie u jednego  
z k rakow sk ich  lito g ra fó w  zam ów ić 5 0 .0 0 0  
e ty k ie t  na b u te lk i z firm ą b ro w aru  oko­
cim skiego. L ito g ra f  jed n ak  odniósł się n a ­
p rzód  do Okocima z zapy tan iem  i tu  w y­
dało się oszustw o. A le p rzedsięb io rstw o  
czern iow ieck ie , złożone z lu d z i, u k tó ry ch  
m ają tek  idz ie  w p arze  z w y so k ie u  poczu­
ciem bezkarnośc i i czelu le i ,  n ie dało się 
o d stra szy ć . Zam ów iono tedy p o d o b n e  
do okocim skich e ty k ie ty  i w łudząco  te j 
sam ej form ie poczęto sp rzedaw ać  piwo 
szynkow e tu te jszeg o  b ro w aru  parow ego! 
A co je szcze  lepsze , w o rg an ie  p rzed s ię ­
b io rs tw a  poczęto rek lam ow ać owo naśla ­
dow nictw o, m io tając się zarazem  na g a ­
l i c y j s k i e  piw o okocim skie! T ym  sposo 
bem picie p iw a okocim skiego chciano p rzed ­
staw ić , ja k o  m an ifestac ję  po lity czn ą , jak o  
—  now y po lsk i zam ach n a  n iezaw isluść 
B ukow iny ...

F a k t  n ie  po trzebu je  k om en tarza .
* W  C zerniow cach jjo iaw ił się w u b ie ­

g łą  sobotę p ies w ściek ły  i u k ą s ił  w nogę 
Józefę  P aw ło w sk ą . R anę w ypalił paąueie- 
nem d r. F lin k e r . P s a  n a ty ch m ias t ubito .

* Z  C zerniow iec d o n o sz ą : W czoraj o 10 
godzin ie  p rzed  południem , ogłoszonym  zo­
s ta ł  w podw órzu  tu te jszeg o  sąau  g a rn iz o ­
now ego w yrok  sądu garn izonow ego w sp ra  
wie n łana  A ronecar p rzy n a leżn eg o  do u ła ­
nów obrony k ra jo w e j w K ołom yi, k tó ry  
ja k  w iadom o, d n ia  2 go lu teg o  b. r. w k a ­
sa m i ko łom y isk ie j z a s trz e l ił  sk ry tonó jczo  
przełożonego  sw ego , w achm is trza  W ojc ie ­
cha Z a jąca , za  to , że tenże kochankę jego  
ze s ta jn i  w y d a lił i po lic ji oddał, nadto  
A roneca do ra p o r tu  p rzezn aczy ł. Sąd wo­
jen n y  u szykow ał się w ięc na podw órzu w 
p a ra d z ie ; p rzyp row adzono  A roneca, b lade­
go ja k  ściana, poczem , g d y  trębacze  s y g n a ł 
w ydali, o d czy ta ł k a p ita n -a u d y to r  D aszk ie ­
w icz w yrok , k tó ry m  A rouec zasądzony  
w praw dzie  n a  k a rę  śm ierci przez pow ie­
szenie, je d n a k  rów nocześn ie  u łasknw io ry  ~a 
20 la t  ciężk iego  i obostrzonego  w ięzienia. 
N a d a lszy  sy g n a ł tręb aczy , odprow adzono 
skazanego  napow ró t do w ięzienia, poczem 
odw ieziony zOBtanie na  fortecę do odsie­
dzen ia  d ług ie j k a ry .

N O M I N A C J E

* M in iste r spraw ied liw ości zam ianow ał 
posiadającego  ty tu ł i c a a r a - t s r  d y re k to ra  
zak ła d u  k a rn eg o , zarządcę K a ro la  P a rask o  
vichń w S tan isław ow ie, d y re k to re m  m ęsk ie­
go z a k ła d u  karnego  w L ub lan ie .

* K ra jo w a  d y rek c ja  sk a rb u  zam ianow ała 
ukw alifikow anego  s ie rż a n ta  A rnolda M ay ra , 
asy s ten tem  cłow ym .

* D y rek c ja  p o cz t i te leg rafów  p rzen io s ła  
a sy s ten tów  p o c z to w y c h : M arkusa  S tnm m e- 
ra  z Ż yw ca do B ia ł e j ; W ik to ra  K u c z y ń ­
skiego, z B ia łe j do S try ja  i A do lfa  K ofle- 
r a  ze S try ja  do K ołom yi.

WAKUJĄCE POSADY.

* P o s a d a  d y re k to ra  sem inarjum  nauczy 
c ie lsk ieg o  m ęskiego w T arn o w ie  z p łaca 
1300  z łr .  P o d an ia  do 31 b. m. do R ady 
szk o ln e j k rajow ej we L w ow ie.

DOSTAWW

* w  Z a rząd z ie  sa lin a rn y m  w D olin ie, d. 
26 m aja lic y ta c ja  o fertow a n a  p rzedsięo io i 
stw o  re p e ra c ji budynków  sa lin a rn y c h  w r. 
1891 °d sum y 4 3 3 8 .2 2 I/2 złr- W adjnm  10 
proc. B liżg Zych  objaśn ień  udz ie la  Z arząd  
s a lin a rn y  w D olin ie.

*  W  a t a r n c t .m r in  w  .T a ć lf i .  d. 9 K  m f t i f t  l i ­

cy tac ja  n a  p rzedsięb io rstw o  budow li w o­
dnych  na  R opie pod L ib u szą  od  sumy 
3451  97V.2 złr. W adjum  5 % . B liższe  w a ­
ru n k i w s ta ro s tw ie  w Jaś le .

LICYTACJF

* W  sądzie  pow iatow ym  w N iepołom i­
cach dn ia  30  czerw ca sp rzedaż  ream cści 
f. 485  w W oli b a to rsk ie j i 1. 30 w Z abie­
rzow ie  od sum 1^0  z łr . i 270 z ir . W a ­
djum  1 0 % .

* W  sądzie  pow iatow ym  w B usku dn ia  
26 czerw ca sp rzedaż  realności 1. 171 i
172 w D ziedziłow ie od sum y 5 4 .2 4  z łr . i 
1 7 3 .32  z łr . W adjum  1 0 % .

* W  sądzie  pow iatow ym  w K ałuszu  dn ia  
30 czerw ca sp rzeuaż  realności 1. 3 3 , 34,
35  i 36 w K ałuszu  od sum 47 0 0  z łr . ,
50  z łr . ,  75 z łr . i 175 z łr . W adjum  1 0 %.

* W  sądz ie  pow iatow ym  w B oryn i d.
25 czerw ca sp rzedaż  rea lności 1. 245  w
Libuchow ie od sum y 100 z łr W adjum  
10% .

* W  sądzie  pow iatow ym  w P rz e m y śla ­
nach dn ia  30 czerw ca sp rzedaż  realności 
1. 35 w P len ikow ie  od sum y 600  z łr . i 
]. 329  w B orszow ie od sum y 18 z ir . W a­
d jum  10%

* W  sądzie  pow iatow ym  w W ieliczce
d n ia  26 czerw ca sprzedaż  rea lności 1. 50 
w G orzkow ie od sum y 3 7 6 .64  z łr . W a ­
djum  1 0 % .

* W sądzie  pow iatow ym  w B rzostku  
dn ia  26 czerw ca sp rzedaż  rea lności 1. 213  
i ' / 2 rea lności 1. 215  w B łaszkow ie  od s u ­
my 1040 50  z łr . W adjnm  105  z łr .

* W  sądzie  pow iatow ym  w P rzem yślu  
dn ia  19 czerw ca s p rz e d iż  rea lności 1. 217  
w W ysza tycach  od sum y 130 z łr . W adjum  
10%.

* W  sądzie pow iatow ym  w Gwoźdzcu
dnia 23 czerw ca sp rzedaż  realności 1. 177 
w G w oźdzcu od sum y 500 z łr . W adjum  
10 %.

Emigracja żydowska.

Emigracja żydów z Rosji wskutek ostat­
nio wydanego ukazu, skierowała się z po- 
uząuku głównie do Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki i do Palestyny, przy­
czem pierwszy kraj chętniej żydzi obierali 
jako przyszłe miejsce swych operacyj. O b e ­
cnie nąstąpił nieoczekiwany zwrot w kwe- 
stji emigracji do Północnej Am eryki, a 
to z powodu, ii  żydzi rosyjscy otrzymali 
od swych krewnych i znajomych, osiadłych 
już dawniej w Ameryce, wiadomości nie 
bardzo korzystne a tyczące się wędrOwk 
w tym kierunku. Pokazuje się, że w S ta­
nach Zjednoczonych coraz trudniej zna­
leźć odpowiednie zajęci*3 dla żydów z R o­
sji a dalej, iż rząd przedsięwziął środki 
ostrożności, aby imigracji żydów położyć 
tamę. W  ostatnich czasach było dosyć ta ­
kich wypadków, w których żydom nie po 
zwolono wylądować, ponieważ nie posia­
dali kwalifikacyj, których obecnie wymaga 
niedawne prawo Stanów Zjednoczonych. 
Prócz tego i wobec żydów, dawniej już 
osiadłych, ludność zachowuje się wrogo, 
ponieważ większość emigrantów nie nosia 
da chęci do pracy produkcyjnej, a zajmu­
je  się głównie handlarstwem i lichwą.

Wobec takich okoliczności, jak  również 
z powodu, że emigracja do Palestyny, 
gdzie ciężka praca fizyczna jest pierwszym 
warunkiem utrzymania, uie przedstawia 
nic nęcącego dla żydów , zaczęło się 
szuaanit innych punktów kuli ziemskiej, 
ne którychby spokojnie żydów z ich 
nałogami umieścić można. Tanim  pun­
ktem jest Południowa Ameryka w ogól­
ności, a rzeczpospolita argentyńska w szcze 
góluości, przyjmująca żydów chętnie. P o ­
nieważ jednał w Argentynii znajduje się 
do tej pory stosunkowo mało żydów , a 
przesiedlanie się pojedyńczo, jak  do S ta ­
nów Zjednoczonych, połączone je s t z nie- 
małemi trudnościami i niewygodami, prze­
to żydzi rosyjscy poczynają się organizo­
wać w mniej lub więcej liczne towarzystwa, 
które mają się stać jądrem  przeszłych ko- 
lonij żydowskich w Ameryce Południowej. 
Pian taki znajduje poparcie u żydów ka­
pitalistów , z których niektórzy okazują 
niekłamauą chęć składania większych sum, 
aby projekt „towarzyskiej" emigracji do A r­
gentyny mógł być jak  najprędzej urzeczy- 
wisti/.onym.

N a początek zamierza się wysyłać b ie ­
dniejsze klasy, a głównie takich, którzy 
mają choć zbliżone pojęcie o gospodar­
stwie wiejskiem i uprawie ro l i , późuiej 
zaś, przy zakładaniu kolonij żydowskich 
postanowiono wysyłać rzem.eśluików.

Żydom wogóle przypadł projekt taki 
bardzo do smaku i po miastach i mia­
steczkach prowadzi się usilna agitacja, w 
celu orgauizowania towarzystw em igracyj­
nych do Argentyny.

A możeby tak i znaczna część naszych 
galicyjsko-palestynskich szlachciców prze­
niosła się do Argentyny? Zarobek pewny, 
gdyż goła Argentyna zapłaciłaby dobry 
procent za pożyczkę! Ewikcję stanowiłaby 
cała rzeczpospolita argentyńska z lasami 
i polami. Zydków tam  prawie że nie zna­
ją , więc nowe pole do robienia z ło ta !



2 KURJER POLSKI, dnia 22 maja 1891 r. Nr. 137.
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Z różnych sfer i stron.

Z ŻYCIA RENEGATA.
(W I Ą Z A N K A  L IS T Ó W  I N O T A T ). 

Zebrał 

M i c h a t  B o l l e .

(Ciąg dalszy).
„Akt, trzeci: Zamiejscy właściciele cu-

krowarni i fabryk rozmaitych, aż do p a ­
pierń do i isania, (mówią): niech się szla­
chta wyprzedaje, realiści, specjaliści także 
ziemi nie potrzebują; ziemia, to dla nich 
więzy, bez ziemi będzie im swobodnie, wygo­
dnie, utworzą wielki proietarjat, który bę- 
dzieAy eksploatow ać, w braku poddań­
stwa do eksploatacji, a jak  wyeksploatu­
jemy, to puścimy na wolność. Każdy nosi 
kapitał specjalności przy sobie i w Chi­
nach i w M eksyku z głodu nie zginie.

Akt, czw arty . „Gryf najstarszy woła: 
niech się tylko nie g odzą , mech tu do 
mnie, za granicę, przychodzą. Broń Boże, 
upokorzenie z za granicy skarżyć zdaleka, 
a przyjdzie z Kościoła opieka.

A k t p ią ty : „Egerja na trójnogu stanie, 
niech idą w dalekie kraje, niech kopią w 
bezdnie polskość, byle za granicą, tu  zo 
staną G ryfy i Ciołki i podobne do nich 
pszczółki żeby zbierać srebro, złoto, by 
odprawiać nabożeństwa żałobne po P o ­
lakach szlachcie i po polskości, ale w 
kościele katolickim, — Gryfy i Ciołki nie­
pokalane będą wznosić m odły przed k a ­
płanem nieomylnym. Taka to  „-omedja 
ludzka — nie boska —  nie piekielna na­
wet , cóż ty  chcesz, żeby robić, nie ma 
co, trzeba patrzeć i słuchać i do niczego 
się nie mieszać.

Jeśli odbiorę odpowiedź z Teodozji, źe 
tam  tańsze życie jak  tu , zaraz się tam 
przeniosę, tam  mam siostrę wujeczną, 
będę polował i spijał wino. —  Nie wiem 
co pocznie biedny Rawski *), jak  się 
tu dostanie, to tylko wie Bóg i generał 
D enn ; poczciwy to człowiek ten pan W in­
centy, ale nie orzeł, gdyby był orłem, nie 
dałby się ubrać p. O ., pseudobaronow' 
Okszy 2), byłby teraz swoun pługiem orał 
i swoją dziecinę pod swoją strzechą hodo­
wał. Co się dzieje z „ uljuszem K orsa­
kiem 3), to jeszcze jeden z dawnych nas, 
między żyjącymi niewielu już nas jest, a 
ciągle ubywa, nic nie przybywa, wkrótce 
na nasienie z naszych nic nie zostanie. 
Pragnąłbym  tu ciebie widzieć, pogwarzyć 
o tern co było, bo o tern co będzie, to do 
nas encyklopedystów nie należy, to rzecz 
techników i mistyków. Mówią mi, źe A - 
leksander Pausza w Miłostowie groble sy­
pie, rowy kopie i pamiętniki pisze. Nie 
wiem, czy twój brat K arol w Odessie, o- 
biecał do mnie pisać, nie pisał“.

Co do zewnętrznej strony koresponden­
cji Czajkowskiego, już  w listach — prze­
pisanych przez nas — doszukać się łatwo 
tego, co Bartoszewicz jem u zarzuca4), czem 
jes t właśnie ladzenie uię na wyrażenia poe­
tyczne, omawianie dhigiemi słowami rze­
czy całkiem prostej i t. p. a i częste ry­
mowanie zdań uderzyć musi czytelnika, w 
czem oię Sadyk basza widocznie lubował, 
nadając i w ten sposób swemu stylowi ce 
chującą tenże odrębność i oryginalność.

Co praw da, musieli Ciołki i Gryfy do 
brze panu Michałowi — „pierwszemu Ko 
żakowi" — dokuczyć, kiedy ten ich „ży­
czenia prozą" i „piania wierszem" za 
pomnieć nie może po kilka razy do tej 
pewnego rodzaju orkiestry, w swych 
przyjacielskich zwierzeniach powraca.

Cały pięcioaktowy l i s t , to  jedna zapal­
czywa utarczka z zakapturzonymi prze 
ciwnikami.

Nie mając pod ręką odpowiednich dzień 
ników, nie jesteśmy w stanie zbadać siły 
natarć i pocisków nieznanych nam bliżej 
autorów ’). Nie zaręczymy nawet, czy ar 
tykuły tej treści istniały. Sadyk basza 
mógł bardzo łatwo być mylnie poinformo­
wanym, a i pamięć w tak późnym wieku 
nieraz zawodzi.

(Dalszy ciąrj nastąpi).

')  W in ce n ty  R aw sk i, sz lachcic  podo lsk i, 
s łu ż y ł w K ozakach  C zajkow skiego  pod n a ­
zw ą S y d o ra  S y d o reń k i.

*) O ksza bej, le k a rz , w ychow aniec k ijów  
sk iego  nn iw . z 18 6 0  r . ,  posiadacz ziem ski 
na  P o d o la , z n an y  p rzed sięb io rca ; p rzed  la ty  
m ieszkał w K o n stan ty n o p o lu , posiadał w p ły ­
wy znaczne w  D y w an ie , nie uw zg lędn ia ł 
te o ry j ów czesnych S ad y k a , z tą d  n iechęć do 
n iego w idoczna p rzeb ija  się w lis ta c h  C zaj­
kow sk iego .

3) K o rsak  J u l ju sz , (syn  R a jm u n d a , poety  
k la sy k a , zm arłego  na P odo lu  28  p a ź d z ie rn . 
1817 i pogrzebanego  w Ż w ańczyku ) oże­
niony b y ł z w łaśc ic ie lką  B abczyniec, m ia ł z 
n ią  syna J u l ju s z a , k tó ry  1831 w y w ęd ro w ał 
z k ra jn , pow rócił 1858  i um arł p rzed  10 
la ty . P o z n a ł go C zajkow sk i w P a ry ż n  i o 
nim  w lis tach  w spom ina B y ł w t j m  cza­
sie inny  J n l ju sz  K o rsak , poeta, (1 8 0 7  — 
185 5 ), m ieszka ł na  L itw ie , znany  jako  tłó - 
m acz „B osk ie j K om edji" D an ta , a le  ten  z 
z  w spom nianym  tu ta j ,  n ie ma nic w spól­
nego

4)  H is to r . L it. P o lsk . II. 213 .

Z dzienników rosyjskich.
§§• O polskich „pretensjach i legen 

dach" powiada J u żn y j K ra j  z powodu 
ostatnich wypadków warszawskich :

„W  polskiem społeczeństwie, jak to wi­
dać z dem onstracji w dniu 3-go maja r. b., 
zaczyna się na nowo głucha fermentacja, 
a prawdę mówiąc, nie ustawała ona wca­
le. Czasowo przycichał ruch, ale węgle 
żarzyły się pod popiołem a polityczne le­
gendy i marzenia nigdy nie traciły siły 
nad zapalonemi polskiemi umysłami, od- 
znaczającemi się tern, że są niezdolne po­
jąć  historji i zrozumieć nieubarwioną hi­
storyczną prawdę (?!?). Polakom do tej pory 
jeszcze przedstawia się przeszłość „w purpu­
rze i złocie," w „dziwnym m ajestacie“ i nie 
chcą uznać, że purpnrą i złotem Potockich, 
Zamojskich, Radziwiłłów i innych magna­
tów była adrapowana zgnilizna, że dzi­
wny a raczej teatralny majestat Rzeczy­
pospolitej miał za podstawę smutne poło­
żenie wiejskiego ludu, religijne prześlado­
wanie, żydowską kabałę i brak głównych 
punktów sprawiedliwości i życia społeczeń­
stwa mieszczańskiego. Polacy nie ustają 
w robieniu wyrzutów Rosji, za jej udział 
w rozhiorach Polski.*

I  słusznie, bo jakiemi drogami doszła 
Rosja do posiadania ziem polskich ? Prze­
kupstwem i zdradą z początku, a później 
gwałtem i m ordem !

„W  swych urojeniach o odbudowaniu 
ojczyzny od morza do morza, zapominają, 
że prawie cała jej historja była szeregiem 
ujarzmień obcych narodowości a w szcze­
gólności r u s s k i e j  i że K atarzyna TI., 
przyłączywszy do Rosji cały szereg ziem 
polskich, była ich zbawicielką od cięż­
kiego polskiego jarzm a."

A bsurd przechodzi tu już granice, a je ­
żeli kogoś o majaczenie i zboczenie umy­
słowe posądzić mużna, to chyba tylko 
„polityka* z Już"ega K ra ju , a przyznać 
się musimy, iż podobnie głupich eluku- 
bracyj nie zdarzyło nam się spotkać w 
żadnym innym z dzienników rosyjskich. 
N a potwierdzenie swych dowodzeń przy- 
ta< za Ju żn y j K raj ustęp z monografji 
Kostomarowa „Ostatnie lata Rzeczypospo­
litej^:

„Nie mówiąc już o patrjotycznej wyż­
szości (russkiej), po viemy, iż ze wszyst­
kich terytorjalnych zdobyczy w Europie 
w wieku X V II I , przyłączenie r u s s k i c h  
prowincyj Polski do Rosji było dziełem 
spra wiedli wem.

K altusyna zwróciła swemu państwu to, 
co iru  się należało na podstawie nie wspo­
mnień dynastycznych i archiwalnych do­
kumentów, ale na podstawie wiekowego, 
żyjącego, narodowego związku. Źe masa 
narodu r  u s s k i e g o, znajdującego się pod 
berłem Polski, poniżanego, Ujarzmionego i 
składającego się w ostatnich latach tylko 
z niższej klasy, pragnęła wyzwolić się z 
pod panowania Polski i wolała połączenie 
«ię z  Rosją, to  nie lega najmniejszej 
wątpliwości. Przechodziły wieki, a chęć 
gorąca nie wystygała, gdyż w wieku X  \  j.1 
Ruś południowa poddała się dobrowol- 
nie t?) państwu russkiem u, naród przele­
wał potoki krwi, nienawidząc Polski i 
pragnąc wyzwolenia (?!?). Za czasów Ka­
tarzyny błysnęła nadzieja zupełnego połą 
czenia się z Rosją, naród żądał tego i na-

i) Osoba nproszona przez nas do prze­
glądnięcia we Lwowie roczników odpowie­
dnich p ism , nie znalazła tamże żadnych 
artykułów , podpisanych „Gryf" lub „Cio 
łek", a zwróconych przeciw Sadykowi. O 
ile jej poszukiwania były dokładne, nie 
możemy się przekonać narazie.

NA ZŁAMANIE KARKU.
P O W I F 8 Ć  

A D O LFA  D Y G A SIŃ SK IE G O .

31) (Ciąg dalłsy).

P o  zmówinacb Strzały z Grzędzianką 
budowa chaty postępowała już bardz<> 
szybko ; W icek spieszył się oczywiście, 
ażeby jak  aajprędzej przygotować dom mie­
szkalny.

Narzeczeni ułożyli się nare i :cie, że pdj 
dą do miasta i tam poproszą księdza o 
ślub kościelny. Felka z psem miano zo­
stawić na kolonij dla opieki nad całym 
majątkiem, W alentego zaś i Maaoela po­
prosił W i cek ua świadków przy akcie ślu­
bnym. Ten układ miał miejsce we wtorek, 
a sobotę wyznaczono na ślub i wesele. 
Murzyn zawczasu ju ż  okazywał zadowole­
nie, mając nadzieję wypicia niejednej czar­
ki kaszasu.

A toli we czwartek przed wieczorem pu­
ścił się Strzała na łowy w bór, gdzie pies 
jego ruszył ogromnego tap ira , którego 
brazyljanie nazywają antu. Dziki zwierz 
daremnie chciał ujść przed natarczywością 
Zabija i rzucał się w największe jaszcze; 
pies go nieustannie docierał i osadzał, a 
W icek doganiał, pospieszając za głosem 
Zabija. Już raz myśliwy dopadł był na

odległość strzału i dał ogm a, lecz tylko 
zranił tapira, który teraz całym pędem 
puścił się przez wazką, k rętą  ścieżkę, wy. 
deptaną tu  zapewne wyłącznie przez dzikie 
zwierzęta. Strzała, zagrzany nadzieją łupu, 
dającego cenne mięso, biegł żywo, trzy­
mając na pogotowiu strzelbę z odwiedzio- 
nemi kurkami. Wtem naraz, z boku, poczuł 
jakieś nagłe uderzenie i ukłucie, jakby  
szydłem, w nngę. G dy rzucił okiem, spcr 
strzegł tylko ogon węża, który w tej chwili 
zniknął wśród gęstej trawy i krzaków.

W icek zaraz sobie przypomniał opowia­
dania różnych ludzi o jadowitych wężach 
w puszczach Brazylji i mrowie go prze­
szło na myśl, że właśnie oto może już 
mieć w sobie śmiertelny jad płaza. Zanie­
chał przeto dalszych lov> iw, nie ścigał 
już tapira, lecz czemprędzej zawrócił do 
domu.

K iedy przybył przed szałasy, zastał tu ­
taj M arynę, krzątającą się około ogniska, 
do którego Manoelo i Felek kolejno drew 
dorzucali ; opodal, na wypróchnialym pnia­
ku drzewa, siedział Walenty i kiwał się 
nad pacierzami.

Strzała zrazu nic nie rzekł; ale kiedy 
murzyn podszedł do niego  ̂ z uśmieehem 
na ustach i zdawał się m ówić: „jak wi­
ozę. nie udało ci się dzisiaj polowanie", 
wtedy W icek w milczeniu pokazał mu pal­
cem ranę na nodze. Było to niewielkie za- 
k lucie , poniżej którego przyschło nieco 
krwi ściekłej, a dokoła znać było na ciele 
lekkie zaczerwienienie.

dzieją ta  „w znacznej części" nie zawio­
dła".

Pod wyrazami „znaczna część" czuć żal 
ukryty, że R uś galicyjska nie znajduje 
się w posiadaniu Moskwy. Aczkolwiek 
geograficznie tego połączenia dotychczas 
nie ma, to jednak tacy pionierzy, jak  
Czerwona i H ałycka R u ś , Ruskoje S lo w  
i t. p., pchają R uś w objęcia Moskwy i 
pomimo fantazjowania na tle zachowarua 
odrębnośoi narodowej, pragną aby każdy 
Rusin był W ielkorussem, czyli ińnemi sło­
wy: zaparł się swej wiary i narodowości 
O  to chodzi głównie.

§§. O  tych samych manifestacjach po­
dają Mockowskija Wiedomosti k o r e s p o n ­
dencję z W arszaw y:

„W iększość adresów na rozsyłanych pro­
klamacjach, była w języku niemieckim, 
trochę w niegramatycznym russkim i uie 
mało w polskim. Przychodziły one głó ■ 
wnie z Krakowa, Lwowa i W iednia. G łó­
wny skład tego podżegającego śmietnika, 
bezwątpienia znajduje się w tak  zwanej 
„wolnej drukam i" w K rakow i i, k tóra wy­
łącznie fabrykuje paszkwile, polityczne bro­
szury, narodowe książki, tendencyjne ka­
lendarze i modlitewniki, które masami 
przenikają do Królestwa, L itw y i U k ra­
iny.

„Naród prosty nie zwracał najmniejszej 
uwagi na tę agitację, bo pamięta jeszcze 
skutki dobroczynnych reform w 1864 ro ­
ku, które go wyprowadziły z stanu b y ­
dlęcego, znać w nim jeszcze wpływ szko 
1 y, której pod swą opiekę nie może do­
stać ani ksiądz, ani pan, pomimo różnych 
zahiegów z ich strony.

„Starano się nawrócic naród na drogę 
polskiego politykow ania, wmawiając w 
niego, iż niszczeje, zakładano ochronki ua 
sposób węgierski, w których Słowaków i 
russkich przerabia się na madziarów, za­
kładano gospody w rodzaju tych, któremi 
panowie polscy w Galicji ogłupili naród 
russki, ale to wszystko napróżno! Naród 
pozostał cały"..

Na to wszystko je s t tylko jedno pyta 
nie z naszej strony. Jak  zrozumieć emi 
grację do Brazylji ?

§§. Dnieumik W arszawski dziwi się 
znowu, że prasa polska warszawska przy­
toczyła tylko jego kom unikat urzędowy o 
wypadkach w dniu 3 maja, nie dodając od 
siebie ani jednego słowa.

„Jakże się zachowali redaktorzy pism 
wobec dzikiego protestu ulicznoj swołoczi, 
k tóra oblewała russkich  kwasem siarcza- 
nym i chciała naruszyć spokój społeczeń­
stwa jiolsLiego polityczną demonstracją w 
rocznicę konstytucji? Zam iast, jak  spo­
dziewaliśmy się, ogłosić nazwiska napa­
stników i poddać ich pod sąd opinji p u ­
blicznej, wszystkie gazety przemilczały to 
zajście. T ak  samo postąpiły dzienniki po 
demonstracji w ogrodzie botanicznym i na 
ulicach W arszawy. Jak  zrozumieć to  mil­
czenie powinien rząd, russkie społeczeń­
stwo i czem sobie objaśni takie tenden­
cyjne przemilczanie faktów i wypadków ? 
Jeżeli wspólna odezwa była szczerą, to 
dlaczego prasa polska otwarcie : honoro­
wo, w poczuciu swej godności, że służy 
dla dobra swego narodu, nie napiętnowała 
bawiących się w głupią politykę demon ■ 
stratorów ? Jeżeli inteligencja polska w sa- j 
mej rzeczy nie solidaryzuje1 się z polity I 
czną agitacją, to  dlaczegóż swego wplyw ir 
nie użyła na ochłodzenie gorącej krwi i 
oświecenie słabych głów tej młodzieży u- 
niwersyteckiej, której większość jest z jej 
własnej kości i k rw i? Może nam pokażą 
pisma warszawskie, w jakich gazetach, wy­
daniach lnb książkach, użyły swego wpły­
wu w tym kierunkn* ?

Przedewszystkiem takiego wpływu uży­
wać nie było wclno, a po drugie, manife­
stacja nie byłaby się odbyła, gdyby nie 
policyjne podszczuwania.

G rażdanin  w tym wypadku dał m oskie­
wskiej prasie najlepsze wyjaśnienie, przez 
nas już przytoczone w onegdajszym nu-

form ow anego w s z y b ie , praw dopodobnie 
w sk u tek  zapa len ia  aię gazów , buchnęły  p ło ­
m ienie i o g a rn ę ły  w kró tce  chodnik . N a sy ­
g n a ł trw o g i zdołano w yciągnąć  12 z do 
zorcą , jeszcze  żyw ych , choć trocnę  popa­
rzonych . R esz ta  nie d o sta ła  się ju ż  do o- 
tw oru  szyhn  i zg in ę ła . K om isja  sądow a 
p rzy o y ła  po po łudniu  na  m iejsce w sk u tek  
doniesienia p r y w a t n e g o ,  o rg a n a  bowiem 
górnicze, mimo nakazu  n iedaw nego , dopie 
ro  po npływ ie 3 lub  4 dni da ją  znać w ła ­
dzy sądow ej, k iedy  najczęściej tru d n o  jn ż  
dojść poszlak  w iny. T ym  razem  sędz ia  k a  
za* p rzy a resz to w ać  ro b o tn ik a  S tra u c k le ra , 
dającego sp rzeczne  ob jaśn ien ia  co do p rz y ­
czyny ognia.

W ypadek  ten  w innym  dnin  roboczym  
spow odow ałby ogrom ne n ieszczęście, gdyż 
zw ykle w tych  chodnikach  p racu je  8 0  ln  
dzi dziennie. W  dnin  k ry ty c z n y m , jak o  
dniu św iątecznym , z b rak u  ro b o tn ik a  k a to  
lieniego — pracow ało  w ogran iczonej l i ­
czbie 18 żydów , d la  tego  też  w ypadek  do ­
tk n ą ł ty lk o  żydów . Szybem  w spom nianym  
k ie ru je  sz ty g a r  Cichoń. N ad w ydobyciem  
trnpów  pracow ała  n a ty ch m ias t p a r t ja  robo­
tn ików  pod dozorem s ta rsz e g o  ko m isarza  
gć-n iczego  B useka , tudz ież  in sp e k to ra  k o ­
pa ln i L e tan g e  i k ilku  żandarm ów .

W inę zapalen ia  się szybu p rzy p isać  n a ­
leży , ja k  się zdaje, nienm iejętnem n zasto - 
w anin d y n a m itu , używ anem u tu  do ro z sa ­
d zan ia  pokładów  ziem nych, tu d z ie ż , że r o ­
botn icy  żydzi, ja k  zw y k le , niedbale’ pow ie­
rzone sobie robo ty  w ykonyw ali, a  nadzór 
n ie k o n tro lo w ał.

Z  nacisk iem  trz e b a  w y ik n ą ć , że z a rz ą ­
dzone w sk u tek  in te rw en c ji W ydzia łu  k ra  
jow ego środk i, celem  szybk iego  p rzep row a­
dzen ia  dochodzeń sądow ych w tak ich  w y­
padkach , nie są  do tąd  p rz e s trz e g a n e , a lbo ­
wiem inspekc ja  gó rn icza  zapóźno u w iad a­
m ia sąd  d rokobycki o k a ta s tro f a c h , i tym  
sposobem w łaściw i w inow ajcy  nchodzą b e z ­
karn ie .

merze.

Katastrofa w Borysławiu.

W  szybie F ra n c isz k a  Jó ze fa  , należącym  
do Tov.a] zy stw a  fran cu sk ieg o  na W olauce 
w B orysław iu , dz ierżaw ionym  p rzez  Iz rae la  
i Jo s la  L ieberm anów , zg inęło  6 ludzi w Ba- 
m ą n iedzielę Zielonych Ś w ią tek . Do nom ie- 
n ionego szybu zjechało onego dn ia  17 ro ­
bo tn ików  z dozorcą M ajerem  A jzykiem  D or- 
flerem . O koło 9 rano , gdy ro b o tn ik  Izaak  
S tra iic h le r, z w ózkiem  pełnym  w osku z ie ­
m n eg o , z b liż y ł się do zb io rn ika  n a fty , n-

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* W aln e  zeb ran ie  obyw ate li m iasta  P o ­
znan ia  w sp raw ie  porozum ien ia się co do 
nauki p ry w a tn e j ję z y k a  po lsk iego  i zo rg a  
n izow ania takow ej, odpow iednio do r e s o r y - 
p tn  m in is tra  ośw iecenia z d n ia  11 k w ie tn ia  
r. b. odbędzie się dn ia  26 b. m. ( t . j . za 
tydz ień ) o godz. 8 w ieczorem .

* K oresp o n d en t Gazety Gdańskiej z k a ­
szubsk ie j S zw ajcarji donosi, że ośm ioletn i 
synek  m u ra rz a  p M arkow skiego , z P ro k c -  
w a pod K a rtu szam i, sk a to w an y  zosta ł 
p rzez  n auczycie la  za  to , że m iał m ów ić w 
szkole po po lskn  i nie umieć katech izm u, 
w ten  sposób, że rę k a  p rzyna jm n ie j na cai 
opuchła je s t  zap a lo n a , ta k  iż palców  nie 
m ożna w yprostow ać. O jciec k aza ł sobie 
w ystaw ić  św iadectw o fizyka pow iatow ego  i 
zam ierza  dochodzić u k a ra n ia  k rzy w d y , w y­
rząd zo n e j jeg o  dzieckn , w drodze sądow ej. 
W inien  tu  i nauczycie l i n ie m niej w in ­
nym i system .

KURIER WARSZAWSKI

* K ościół B ożego C iała zo stan ie  tak że  
przebudow any , kosztem  3 0 .0 0 0  rs . R ząd na 
p ok ryc ie  w ydatków , obm yślił fundusz  sp e ­
c ja ln y .

* Z a  p a rę  dn i rozpocznie się ju ż  sezon 
te a trz y k ó w  ogródkow ych . T e a tr  łódzk i, o- 
sied la  się w B elle  V ne, poznańsk i w W o 
dew ilu , a  do E ldo rado , z jeżdża  T o w a rz y ­
stw o d ram aty czn e  pod d y rek c ją  p. L a sk ie ­
go, św ieżo zo rgan izow ane . C zw arty  te a t r ,  
z a ją ł P rom enadę, z a  ro g a tk am i M okotow- 
sk iem i i w sk ład  jeg o  w chodzą g łów nie 
ro zb itk i trn p y  p e te isb u rsk ie j p. K ościelec- 
k iego.

* W a lk a  m iędzy p. Ju lja n e m  O choro- 
w iczem  i dok to ram i w arszaw sk im i, sk o ń ­
czy ła  się zwycTęztwem p ierw szego , gdyż 
rz ą d  zezw o lił mn na leczen ie  chorych  „m a­
sażem  łag o d n y m ", w ed ług  m etody w ła ­
sn e j" . P rz e z  m asaż, rozum ie się m agne- 
tyzow an ie .

* Je ż e li p rzez  dw a dni Z ielonych Ś w ią­
te k , n ie dop isa ia  ja z d a  na  B ie lany , za  to 
we w to rek , podąży ły  tłnm y  p ą tn ik ó w  i 
s ta tk i  p arow e p rzew ioz ły  p rzesz ło  14 ty ­
sięcy osób.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Sam obójstw a w W ied n in  p o w ta rza ją  

się co raz  częściej. Znów  pow iesił się w

ty ch  dniach d w u n asto le tn i Jó z e f  K a lisa , 
uczeń szko ły  m iejsk ie j. Pow ód sam obójstw a 
je s t  zupełn ie  n iezrozum ia ły , poniew aż ch ło ­
piec uczy ł się dobrze i w szyscy się z nim  
dobrze obchodzili.

* N a n iedzie lnem  zgrom adzenin  m u ra rzy  
uchw alono, aby we czw artek  p rzy jść  do ro ­
boty  dopiero  o 7 ej. Gdy je d n a k  robo tn icy  
p rzysz li o um ów ionej porze, m ajstrow ie  roz 
puścili ich do domu. P oniew aż nag le  5 0 0 0  
robotn ików  zna laz ło  się bez z a ję c ia , oba 
w iano się rozruchów , w kró tce  je d n a k  wię 
k sza  część „zbun tow anych" zg ło s iła  się do 
m ajstrów  po robo tę , zobow iązując się p rzy jść  
n a z a ju trz  o 6 rano . R esz ta  s tra jk u jący ch  
pow raca  ta k ż e  do zw yk łego  try b u  życia .

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Z w innic w ęgiersk ich  coraz sm u tn ie j­
sze nadchodzą  wiadomości. W  m iejscow o­
ści H eg y a lja  pod A radem , gdzie  ro s ły  sz c z e ­
py w inne mało co ustepn jące  w g a tu n k u  
tokajow i, w ro k u  b ieżącym  odbędzie się o- 
s ta tn i  zb iór. R ząd  z ca łą  e n e rg ją  u siłu je  
p rzyw rócić  k ra jo w i to  bogactw o, zniw eczo 
ne p rzez  filokserę ; zab ieg i to  jed n ak  po­
stęp u jące  bardzo  wolno. W innice w o k o li­
cy A radu  zajm ow ały  1 0 ,600  m orgów , a  o 
becnie na św ieżo upraw ionych  i zasadzo 
nyck szczepam i w innem i Jest 100  m orgów ; 
z każdym  rok iem  p rze s trz e ń  ta  lę a z ie  p o ­
w iększana, m inie je d n a k  12 do 15 la t  z a ­
nim obszar w innic dorów na daw nie jszem u. 
K w estja  ty lk o , czy owoc w innych  szczepów  
am ery k ań sk ich , będzie  rów nie w y tw orny  w 
sm akn, ja k  słynne s ta re  g ro n a  H eg y alji. 
Z naw cy w ina  w ą tp ią  o tern bardzo

KURJFR KIJOWSKI.

* W  tych  dn iach  z e b ra ła  się kom isja 
poa przew odnictw em  h f. Ig n a tje w a , w celn 
postaw ien ia  pom nika M ikołajow i I. P r a ­
w dopodobnie w y b ran y ir będzie  p ro je k t je ­
dnego z a rty s tó w  kijow skich , p rzed s taw ia  
ją c y  ca ra  w p o su w ie  sto jącej n a  skałach  
dn iep row ych . N a postum encie w yobrażone 
są  zabudow an ia  n n iw e rsy te tu , ko rpnsn  k a  
detów  i g im n az jn m ; n iżej zn a jd n ją  się dw ie 
a rm a ty , a  u nóg ca ra  s iedź ' o rze ł dw ugło 
w y. N apis b rz m i: „C arow i M ikołajow i I. 
w dzięczny  K ijów " —  A za  c o ? . . .

KURJER BERLIŃSKI.

* O pow iadają sobie w B erlin ie  i w  P a ­
ry żu , iż  k iedy  cesarz  W ilhe lm  o trz y m a ł 
depeszę o zg rom adzen iu  się L ig i P a tr jo tó w  
i k iedy  w sku tek  mowy Dćronl&da m ożna 
było  lękać  się, aby nie u rządzono  m anife­
s ta c ji, n iep rzy ch y ln e j d la  dosto joej podróż­
nej, w obecności k ilk u  osób odezw ał się do 
k an c le rza  C apriv i w te  s ło w a :

—  Je ż e li cesarzow ej w y rząd zą  w P a ­
ry żu  zn iew agę, m obilizuję tr z y  korpnsy 
arm ji

W  tym  dnchu odbył te ż  cesarz  radę  wo­
je n n ą  i w szystko  było w pogotow iu , dopó­
k i cesarzow a E ry d e ry k o w a  na ziem i fran - 
enzk ie j gościła.

* G erm an izato row ie  A lzacji obm yślili cie 
kaw y system  w yw iadyw ania  się, czy i w j a ­
kim  stopn iu  n iem czyzna p ro spern je  w szko­
łach , a fran en zezy zu a  upada. W  ty m  celn 
polecono na dzień  15 m aja  zeb rać  w sz y s t­
kie tegoroczne ćw iczenia  p iśm ienne nczniów 
n iem ieckie i franunzk ie , z w yszczegó ln ie­
niem  narodow ości, w ieku, ogólnych p o stę ­
pów ucznia , zaw odu je g o  rodziców , ję z y k a  
używ anego  w domu i t . d. O ddzielne k o ­
m isje ro zp a try w ać  będą te  ćw iczenia  d ro ­
b iazgow o, o b liczając  w artość  ich pod w z g lę ­
dem  językow ym . Z eb rany  tą  d ro g ą  m ate 
r ja ł,  posłuży  dopiero  do w ygotow ania ogó l­
nego porów naw czego ra p o r tu  i rz n in  oka 
na  rozw ój in te le k tn a ln y  a lzack ie j m łodzieży 
szko lnej w k ie ru n k u  językow ym , D odać na 
leży , że je ż e li r e z u l ta t  te j an k ie ty  nieko 
rzy s tn y m  d la  n iem czyzny się okaże, rz ą d  
postanow ił jeszcze  b ard z ie j nm niejszyć licz ­
bę godzin  w yk ładow ych  ję z y k a  fran cu zk ie  
go, k tó reg o  dziś i la k  nie ma ju ż  zupełn ie  
w szkołach  początkow ych , w średn ich  zaś 
d ają  go t r z y  godziny  tygodn iow o  wr k ia  - 
sach n iż s z y c h ; dw ie w w yższych, a  jed n ą  
zaledw ie w rea ln y ch .

KURJER PARYSKI.
* W  O yonnax, w departam encie  A isnes 

We F ra n c ji, d w u n asto le tn ia  d z iew czynka  
w rzuc iła  do wody cz te ro le tn ią , chcąc ją  
u topić. G dy jed n ak  śm ierć nie n a s tąp iła  
dość szybko , w ydobyła  dziecko z wody i 
zab iła  je , nderza.,ąc pięściam i i g ryząc . 
W idok zw łok  dziecka  nie ź reb ił na  niej 
następ n ie  żadnego  w rażenia .

* F o rty fik ac je  P a ry  Za znów u leg n ą  pe­
w nej zm ian ie , sk u tk iem  nacisku op in ji p u ­
b licznej i ż ą o im a  R ady  m iejskiej. S ztab  
je n e ra ln y  na k ilku  posiedzeniach zajm ow ał 
się żyw o tą  k w estją  i w reszcie u ch w alił

Mauoelo pochylił się, popatrzył uważnie, 
a potem z przestrachem wykrzyknął: 

J& rflriicii!
Zaledwie to wyrzekł, pobiegł natych­

miast do swojej kolonji i w cwał powró­
cił, niosąc tę sarnę sztabę żelaza, która mu 
kiedyś posłużyła do wypalenia krzyża na 
^■^cinowej trumnie.

Teraz murzyn gestami wyraził życzenie^ 
ażeby się W icek położył na ziemi.

Podczas, gdy żelazo nabierało w ogniu 
czerwonej barwy, Manoelo wydobył nóż i 
ostrzem jeg0 zat regiij najprzód k rą g  na 
skórze dokoła ranv, k tórą potem rozpłatał 
tak, e krew obficie odpływać zaczęła. N a­
stępnie wydobył z ogma rozpalone do bia­
łości żelazo, prZyłoiyl do nog; Strzały i
palił żywe ciało z którego się rozeszła 
nietnua won spalenizny.

W icek  cierpiał bardzo, ale ani pisnął, 
zacisnął tylko zęby i poddawał się ope­
racji.

Teraz m urzyn pobiegł „ad potok, na­
rwał tam jakichś liści położył ich kilka 
na ranie, a na liściach znowu rozporta-ł 
warstewkę ziemi, rozrobionej na błoto w 
ślinie, poczem troskliw ie obwiązał nogę 
dłngą szmatą.

Gdv tutaj nadszedł Walenty i dowie_ 
dział się o tern wszystkiem co zaszło, 
twarz jego przybrała jak iś ponury wyraz, 
a wzniósłszy rękę do g^ry, zawoła]:

») M iejscow a n azw a  w ęża, będącego po- 
StrnAhflm TniaaKlrafir.ÓW Br&Zylii.

-  Każdego z nai już Pan Bóg spra­
wiedliwy pokarał gniewem sw oim .. . (Jj, 
to jeszcze nie koniec, j eg° sprawiedliwość 
jest wielka, a grzechy nasze są bez miary 
i upamiętania!

To tylko -zekł, a potem zaraz padł na 
kolana i modlił się głośno:

— Bądź wola Twoja,^ jako w niebie 
tak i na ziem i! Panie, niech Ci za wszy­
stko będą dzięki! Ojcze litości pełen, niech 
Cię błogosławi dusza m oia' R acz wysłu­
chać mnie, niegodnego sługę Twego ' Któ 
ry do Ciebie zanosi modły za ten nie­
s z c z ę ś l iw y  naród W Swoją ojcowską o- 
piekę przyjmij ich Panie! Umacniaj ich, 
Wszechmocny Boże, ażeby dla miłości 
Twojej znosili swoje cierpienia!

W  nowej chacie już były przygotowane 
tarim y, to jest rodzaj łóżek: cztery słupki, 
wbite w ziemię, a na nich położona rama, 
przeplatana sznurkami sino i zasłana liść 
mi palmity.

Na taką_ to taninę murzyn przy pomo­
cy Felka i Maryny przeniósł Strzałę, za­
lecając mu leżeć spokojnie. Zaczęła się te­
raz długa i przykra kuracja.

Noga spnchła, zaogniła się i Strzała do­
stał bardzo silnej gorączki, podczas której 
opuściła g° zUDełnie przytomność. Przy­
szedł do siebie, lecz tern silniej odczuwał 
cierpienie.

Panowały nadzwyczajne upały a w cha­
cie było duszno i parno; przes otwory 
okien i dr».wi wpadały roie natrętnych,

oka, pomnażając jeszcze już i tak bardzo 
wielkie dolegliwości.

Na szczęście, Manoelo codziennie od­
wiedzał chorego, opatrywał ranę, opędza! 
muchy i kom ary, godzinami przesiadywał 
przy Strzale. O d czasu do czasu przycho­
dził on tu  p ijan y ; woń kaszasu czuć było 
od niego i wtedy kładł się nieraz na go 
łej ziemi, chrapał, a roje owadów obsia • 
dały jego skórę czarną, grubą i świecącą, 
jakby tłuszczem pociągniętą. >

Walenty już był za niedołężny, aże­
by dozorować chorego; jego ciągłe mo - 
dlitwy i przepowiednie nieszczęść nietylko 
nie przynosiły W ickowi ulgi, lecz go roz­
drażniały.

Grzędziauka zawsze miała dosyć zajęcia 
około domu i choroba narzeczonego jakoś 
niebardzo ją  zasmuciła. Felek, wtajemni­
czony już przez S.rzałę w bieg robót na 
kolonji, nie próżnował bynajmniej, lecz 
nieustannie wynajdował sobie zajęcia.

R O Z D Z IA Ł  X X II I .

Koloniści z nad Rio ltapava.

Porzućmy na chwilę naszych kolonistów 
u źródeł rzeki Itingi, a przypatrzmy się 
losom tych emigrantów, których z D ester- 
ro wysłano na parowcu do Itajahy, mia­
steczka leżącego przy ujściu do morza 
rzeki Itajahy assfi I  to miasteczko ma 
także koszary dla emigrantów, jeżeli ko ­
szarami nazwać można ten stary, drewnia­

znieść oow arow ania m iędzy P o in t du J o n r  
i P o r te  de S a in t-O u en , a n a to m ias t s iln ie  
oszancow ać lasek  B u lonsk i i po łączyć go 
za  pomocą m ałych b lokhauzów  z fo rtem  
M ont-V alerien . T ym  sposobem m iejscow ości: 
b n resn es, P u teau x , C ourbervoie, A sn ie res, 
G en n ev illie rs , b y łyby  objęte w ałem  fo rty - 
a „acy jn y m  i p rz y ty k a ły b y  do m iasteczka  
C lig n an co u rt, s iln ie  obw arow anego.

* D z ien n ik i p a ry sk ie  pośw ięcają obszer­
ne fe jle tony  o tw arc iu  francusk iego  działu  
sz tu k i na  w ystaw ie  m oskiew skiej. N ie są 
jed n ak  zadow olone z je n e ra ła  K ostand y , 
g u b e rn a to ra  M oskw y, k tó ry  z ak aza ł b an ­
k ie tu  publicznego . Odmowę sw ą m otyw o­
w ał tem , „że F ran cu z i podczas w szelkich  
uczt lub ią  się zajm ow ać p o lity k ą  i p rzy  
to as tach  w ypow iadają  bardzo śm iałe zap a­
try w a n ia , k tó ry ch o y  nie mógł to lerow ać 
rząd  ro sy jsk i" . S k u tk iem  tego , pow ażn ie j­
sze o rg an y  p ra sy  fran cu sk ie j, zaczyna ją  
pow ątp iew ać o trw ało śc i p rzy jaźn i ro s y j­
skiej.

* F irm a  m uzyczna H a rtraan n a , je d n a  z 
na jb a rd z ie j znanych  w św iecie a r ty s ty  - 
cznym , w tych  dn iach  d ro g ą  licy tac ji, 
p rzesz ła  na w łasność p an ó w : H eu g la  z 
O hevalier, w łaścicieli sn lad u  m u z y k a ljó u , 
pod godłem : „M en es tre l" . P an  H artm an n , 
za licza ł się do bardzo  przedsięb io rczych  i 
rzu tn y ch  w ydaw ców . M assenet jem u ty lk o  
zaw dzięcza sw oją k a rje rę , gdyż  od sam e­
go początku  by ł siln ie  p rzez  niego p ro te ­
gow any i w szystk ie  u tw o ry  tego  kom po­
zy to ra , zacząw szy  od „D on C ezara di B a- 
z a n " , a skończyw szy  na o sta tn im  „M ag u " , 
w ysz ły  nak ładem  te jże  firm y.

Do licy tac ji stanę ło  w ielu k o n k u ren ­
tów . W a lk a  by ła  zac ię ia  i p ie rw ias tk o w a  
k w o ta  oszacow ania 4 0 0 .0 0 0  fran k ó w , do­
sz ła  do sum y 735 0 0 0  franków . P a n  H a rt-  
niann jed n ak że  nie n stępu je  z pola p racy  
i zam ierza  w dalszym  ciągn  zajm ow ać się 
w ydaw nictw em  i w yszukiw aniem  now ych 
ta len iów .

* O dbył się po jedynek , pom iędzy panem  
G unglem , sek re ta rzem  red ak c ji d z ien n ik a  
L ’Evenement i E m ilem  B a z ire ,’ red ak to rem  
gaze ty  K ln tr-n sig ea n t.  O sta tn i o trzy m ał 
dw ie lek k ie  ran y  i na tem  się zajście za ­
kończyło.

* K ról M iian p rz y b y ł do P a ry ż a  i za ­
m yśla tn ta j s ta le  się osiedlić. Zimę będzie  
p rzep ęd za ł na południn  F ran c ji.

S O M O T O Ś S I .
W armji niemieckiej tresow ane  są  obe­

cnie psy  do o d szu k iw an ia  żo łn ie rzy  ra n io ­
nych na  polu b itw y . Z adaniem  psów ta ­
k ich  je s t  po łożyć się p rzedn iem i łapam i na 
tak im  znalezionym  ran n y m  żo łu ie rzn  i szcze ­
kać  dopóki nie nadejdzie  k to  z am bulansu. 
U żyw ane są  w ty m  celn  w yłączn ie  psy  o- 
w czarsk ie  i szp ice, gdyż  w yżły  lnb  inne 
psy m yśliw sk ie , u lega jąc  w rodzonem u po­
ciągow i do łow ów , m ogłyby p rzy  poszu­
k iw an iach  w okolicach les is tych  uled?; po ­
kusie  i zadan ia  sw ego n ie  w ypełn ić  

Siostrzenica Beethovbna vv B aden pod 
W iedniem  u m arła  w zeszłym  ty g o d n ia  pan 
na  L ud w ik a  H ofbauer, s io s trzen ica  Beetho- 
vena, n a  jeg o  p am ią tkę  im ię w ielk iego  
sw ego w nja  nosząca. L iczy ła  w ieku la t  71. 
B eetkoven by ł rów nież je j ojcem ch rze ­
s tn y m ; k iedy  um iera ł jego  im ienn iczka  l i ­
czy ła  7 la t  w ieka . P am ię ta ła  go doskonu ' 
le . i opow iadała , ja k  w ie lk ie  sp raw ia ł na 
niej w rażen ie  te n  w uj, ja k  pień g lnchy  
(L eethoyen  b y ł ju ż  w ów czas d o tk n ię ty  
g łucho tą ), k ied y  s iad ł do k law ik o rd u  i 
i najcudn ie jsze  snu ł karm onje , sam nie s ły ­
sząc ich, odgadując je , czu jąc jed y n ie  

Sport turystowski sk azan y  je s t  s tan o ­
wczo na  zag ład ę , wobec tego , że kolej że­
lazn a  na coraz n iedosiępniejsze p row adzi 
szczy ty . D onosiliśm y jn ż  o za tw ie rd zo n e j 
budow ie kolei na J u n g f ra u . Obecnie znów 
dow iadujem y się z g a z e t szw ajcarsk ich , ze 
dwóch przedsięb io rców  s ta ra  się o u z y s k a ­
nie koncesji na  budow ę ko le i na M a tte r  
h o rn , szczy t, m ający 4 ,4 8 5  m e tr ., a  ta k  
strom y, ja k  może żaden inny  w A lpach. 
N owa ta  lin ia  kolejow a w ym aga p rzeb ic ia  
tn ne ln , k tó ry b y  m ia ł 3 0 0  m etrów  długości. 
Cenę b ile tu  z Z e rm a tt na szczy t M a tte r­
ho rn , gdzie  u rządzonoby  p rz y tu łk i d la  p o - 
aróźuyck , obliczono na 48  fr  N ad to  p ro ­
jek to w an a  je s t  tak że  kolej na  zw iedzany  
licznie  H o rn e rg ra t .  m ający 3 1 3 6  m etr. 
wysokości.

ny  b u d y n e k , po łożony  w śród  b ag n isk  i 
sap ó w  J e s t  to  raczej ro d za j s ta jn i ob szer 
n e j, w  k tó re j u rzęd n icy  ko lo n izacy jn i p o ­
m ieszcza ją  n ie raz  oko ło  tr z y s tu  lu d z i, zd ro  
żonych , zn ęk an y ch  p rzy g o d am i, zaledw ie 
zd ro w y ch , a b y  tam , na  w pó ł przegniłym  
b a rło g u  z li ś c i ,  w ypoczęli i p rzygotow ali 
się do  cięższych jeszcze  zapasów . N ie k tó ­
rzy , n ie  m ogąc zn ieść  a tm o sfe ry  teg o  g n ia ­
zd a  ch o ró b , w ynoszą  się  na  św ieże Dowie- 
trze , s ta w ia ją  sob ie  b u d y  z g a łęz i i tak  
oczek u ją  da lszego  p rzeznaczen ia .

Otóż dwustu emigrantów polskich znaj­
dowało się w tem położenia przez cały ty ­
dzień czasu. K to nmarł to u m arł: szczę­
śliwy, źe raz zakończył tułaczy żywot. 
Reszta doczekała się pewnego dnia wizy­
ty pana szefa kolonizacji, nikłego czło­
wieczka z maleńkiemi jaszczurczemi oczy­
ma, k tó>7 tu  przybył ze swoją świtą i z 
plikami papierów pod pachą. O dczytał on 
listę powierzonych sobie ludzi, obojętnie 
wykreślił z niej tych, co zmarli, a pozo 
stałych wyekspedjował na mały parowiec, 
który ich miał powieźć po rzece Itajahy 
assó do Blnmenan. I  znowu pod rachun­
kiem zdano ich komendantowi statku.

A le  pa ro w iec  n ie  m óg ł pom ieścić  ty lu  
lu d z i, w iec  p rzy czep io n o  a n iego  n a  lin ie  
w ie lką  łódź , n ap e łn iono  j ą  ludźm i jak  ś le ­
d z iam i i puszczono  się w  d rogę .

(D alszy ciąa nastąpi).
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Kronika miejscowa.
kalendarz. D ziś: św . J u l j i  p anny  m ęcz.; 

j u t r o : św . D ezyderju sza  b isknpa.

Rocznice. Dnia 22 maja 1689 roku, 
założen ie  kościo ła  św . A nny w K rakow ie

D y m itr  Sam ozw aniec ty lk o  rok jeden  
c ieszy ł się n iespodzian ie  naby tem  panow a­
niem ; pad ł on bowiem ofiarą  sp isk u , ukno- 
w anego p rzez  fam ilię S zu jsk ich . M aryna 
d o sta ła  się w tedy  do niew oli, 2 .0 0 0  P o la ­
ków' legło  w M oskwie w pow szechnej 
rz ez i, a  W asy l S z u js k i , w yprow adzający  
sw ój ród od R urykow iczów , zasiad ł na 
tro n ie  m osidew skim  1606 11. Lecz w kró tce 
z jaw ił się now y sam ozw aniec i chociaż 
tym  lazem  w iedziano, że był oszustem , 
zn a la z ł pomoc u po lsk ich  aw an tu rn ik ó w  : 
kn iaź  Rom an R oźyńsk i, J a n  S a p ie h a , A le­
k san d e r L is o w s k i, dow ódca słynnych  Ko­
zaków  L isow czyków , hetm an  dońskich  K o­
zaków , Z a ru ck i, nie w zd rag a li się pop ie­
rać jaw nego  sza lb ie rstw a . Z  hufcam i sw oi­
mi roz łoży li się oni pod M oskw ą i pozy ­
ska li naw et w ypuszczoną z n iew oli M arynę, 
k tó ra  o szusta  za  m ęża uznała .

Z  tak ieg o  zam ięszan ia  w M oskwie, nale 
żało P o lsce k o rzy s tać , choćby w celu ode- 
b ia n ia  s t r a t  poniesionych. N astręcza ła  się 
w reszcie sposobność po łączen ia  p ań stw a  mo­
sk iew sk iego , podobną ja k  lite w sk a , un ją  z P o l­
ską , k tó ra  ju ż  od W ito łd a  b y ła  popu larny  
m yślą  w P o lsce , a  k tó rą  te ra z  sam i mo­
sk iew scy  bojarow ie ofiarow ali. T o te ż  Z y ­
g m u n t w ypow iedział w ojnę Szu jsk iem u, k tó ­
ry  się n a ty ch m ias t ze Szw ecją sp rzy m ie ­
rz y ł. L ecz w brew  radom  Ż ółk iew sk iego , 
sk ie ro w a ł Z y g m u n t wrojnę na  1 .noleńsk, 
k tó ry  broniony  dzie lu ie  przez k sięc ia  Se- 
k in a , p rzez  tr z y  la ta  wojsko po lsk ie  p rzed  
sobą trz y m a ł. Ob'gżenie Smoleńska rozpo­
częło się dnia 22 maja 1689 r.

I

i

j

Wystawa prac literackich przyrodni­
czych i lekarskich. P ie rw szy  oddział na 
w ystaw ie p rzy ro d n iczo -lek a rsa ie j, k tó ra  się 
odbędzie podczas Z jazdu le k a rz y  i p rz y ro ­
dników  polsk ich  w K rakow ie , w lipcn b. r. 
ma objąć, w ed ług  uchw alonego przez  K o­
m itet p rog ram u , pism a perjodyczne, p rz y ­
rodnicze, le k a rsk ie , technolog iczne i techn i 
czne, w roczn ikach  i num erach  po jedynczych,
w ydaw nictw a książkow e perjodyczne ilu s tro ­
wane i n ie ilu s tro w an e , dz ie ła  tr a k tu ją c e  o 
jak ie jk o lw iek  gałęz i z nauk \ rzy rodn iczyeh  
lub lek a rsk ic h , ja k o te ż  rozp raw y  w iększe i 
m niejsze z tychże  nauk  i w szystk ich  z n ie ­
mi zw iązek  m ających , a  w osta tn iem  dz ie ­
sięcioleciu t. j . od roku  1881 w łącznie, aż 
do dn i dz isie jszych  w ydane. Gdy wobec 
ogrom n p rzedm io tu  m ającego się zestaw ić i 
b rakn  adresów  pojedynczych au to rów  lub 
w ydaw ców , n iepodobną je s t  rzeczą  w ysłać 
osobiste zap roszen ia  do obesłan ia  tego  dzia­
łu  w ystaw y , n p rasza  K om ite t w ystaw ow y 
na te j d rodze w szy stk ich  tych  p rz y ro d n i­
ków i le k a rz y , k tó rz y  w okres ie  w spom nia­
nym  d ruk iem  prace  sw oje  o g łasza li, aby je  
zechcieli do dn ia  20 czerw ca b. r . do K o­
m ite tu  w ystaw ow ego (D r. Ś liw iń sk i, Miko 
ła jsk a  4 ) , zgłosić a do dn ia  10 lipca  b. r . 
na W y staw ę  nadesłać, gdyż w ten  ty lk o  
sposób będzie ich m cżna um ieścić w k a ta ­
logu w y staw y , k tó ry  m a być dokładnym  
obrazem  lite ra c k ie j dz ia ła lności po lsk ich  le ­
karzy  i p rzy rodn ików . N adesłan ie  zg łoszeń  
W tym  dzia le  w ystaw y  leży w ięc najw ięcej 
w in te re s ie  au to rów , nie pow inni się też , 
zdaniem  K om ite tu  od obesłania W y staw y  
osiągac, gdy  d 0 w spólnego dzieła  ręk ę  p rz y ­
k ładając , da ją  tem  sam em  sposobność do 
zrobienia ob rachunku , w ie lk ie j d la  naszej 
l i te ra tu ry  doniosłości. W szy s tk ie  pism a p ro ­
simy ° pow tórzen ie  n in iejszej odezw y, 

p rzew odniczący  K om ite tu  w ystaw ow ego, 
D r. M ichał Śliwiński.

Nabożeństwo żałobne. W  dniu wczo
rajBzym o godzin ie  1 0 -te j ra u o , odp raw io ­
ną zosta ła  w kościele X X . P ija ró w  M sza 
ŚW- za duszę ś. p Ignacego  K om ara, uczn ia  
In sty tu tu  technologicznego . N a nabożeń- 
gtwie, prócz rod z in y  znajdow ało  się liczne 
grono akadem ików , k tó rzy  mszę ża łobną za 
duszę ko leg i w spólnie zam ów ili.

Na pogrzeb ś. p. h r. J .  a .  F re d ry , w y-
głał° - °w . s trz e le ck ie , k tó reg o  zm arły  by ł 
członkiem , depu tac ję , k tó ra  z łoży ła  na  t r u ­
mnie naszego kom edjop isarza w span ia ły  w ie­
niec. W yjechały  rów nież  na pogrzeb  z wień 
caffli deP u tac je : K asy n a  narodow ego, ^ ea - 
tru  b r. S k a rb k a  i K oła lite rack o  a r ty s ty ­
cznego.

Nabożeństwo żałobne za duszę J • A. F re ­
dry* odprawionem zosrało w czoraj o godzi­
nie 10 rano , w kościele 0 0 .  K apucynów . 
Na nabożeństw ie prócz w ielu  w yb itnych  o- 
gobit” ,ości naszego m ia s ta ,  zauw ażyliśm y 
prezesa A kadem ji um iejętności h r. S t. t a r ­
now skiego.

Statut S tow arzy szen ia  „B rac tw a  N aj­
św iętszej M arji P a n n y , k ró low ej ko rony  
p o lsk ie j11 za tw ie rd z iło  ju ż  N am iestn ic tw o .

Pomnik dla ś .  p. marszałka krajowe­
go Zyblikiewicza W y d zia ł k ra jo w y  za ­
tw ierd z ił o fe rtę  p. T ad en sza  B ło tn ick iego , 
znanego < »rtysty-rzeźb iarza, na budow ę po­
m nika d la  ś. p M ikułaja Z yb lik iew icza , 
k tó ry  to pom nik m a s tan ąć  na ta k  zw a­
nym  now ym  cm en tarzu . P om nik  te n  będzie 
w k szta łc ie  obelisku , z g ra n i tn  p o d k a rp a ­
ck iego , na k tó rym  um ieszczany  zostan ie  
niedaljon z po rtre tem  ś. p. m a rsza łk a , w y­
konany z b ronzu . B udow a pom nika ma być 
zupełn ie  ukończoną do dn ia  1-go lis to p ad a  
r . b.

Członkowie komisji międzynarodowej,
d la  reg u lac ji W is ły , p rzy b y li ju ż  do K ra ­
kow a. R ząd ro sy jsk i p rzy s ła ł ta jnego  r a d ­
cę K osteneck iego , nacze ln ik a  w ar szaw skiego  
ok ręgu  kom unikacji, jak o  przew odniczącego ; 
rzeczyw istego  radcę  s tan u  L isow sk iego , 
in sp ek to ra  kom unikacyj w odnych jak o  z a ­
stępcę przew odniczącego z m in is te rs tw a  
kom unikacji w P e te rsb u rg u , in sp e k to ra  ko ­
m unikacyj wodnych, radcę  s tan u  F lo ry u o -  
wa ;  in ży n ie ra  re fe re n ta  H erB chelm anna, o 
raz  inżyn ierów : K w iec iń sk ieg o , n a c z e ln i­
ka  roDót reg u lacy jnych  w W a rs z a w ie ; 
M iku lińsk iego , p row adzącego  robo ty  re g n -

lacy jn e  w I  d y stan sie  rz e k i W is ły  i R us- 
sy an a , nacze ln ika  I  dy stan su  rz e k i W is ły .
Ze s tro n y  rząd u  au striack ieg o  p rz y b y li: nad 
rad ca  budow nictw a w m in is te rs tw ie  spraw  
w ew nętrznych  p. R om uald I s z k o w s k i: p
M aciej M oraczew ski, rad ca  budow nictw a z y  
L w ow a, H en ry k  S ta lii, s ta rsz y  in ż y n ie r  ze 
L w ow a i Ja n  M atu la , radca  budow nictw a 
z K rakow a. K om isja zb ierze  się w k o m ­
plecie dzisia j, poczem uda się s ta tk ie m  p a ­
row ym  na objazd W isły , a  n astępn ie  uda 
się do W arszaw y , gdzie  obrady trw a ć  będą 
6 tygodn i. N a czas nieobecności p. M atuli, 
objął k ierow nic tw o  o in ra  technicznego  w 
s ta ro s tw ie  n ad in ży n ie r p. S are .

Budowa łaźni ludowej. N a najbliższem  
posiedzeniu R ady  m iejskiej om aw ianą bę­
dzie sp raw a bndow y łaźn i ludow ej z tu s z a ­
mi. Ł aźn ie  ta k ie  is tn ie ją  ju ż  od daw na w 
innych  m iastaoh, z w ielk im  poży tk iem  dla 
ogółu , p rzy czy n ia ją  się bow iem  do zam iło­
w ania czystości w pośród k la s  n iższych  a 
w ięc do po lepszen ia  ogólnych stosunków  
zdrow otnych . P on iew aż w łaźn iach  ludo ­
w ych ceua za  k ąp ie l z b ie lizn ą  po trzeb n ą  
i m ydłem , p rzy  w szelk ich  m ożliw ych  w y­
godach, o g ran iczoną  je s t  do 5 centów  od 
osoby, p rze to  z łaźn i tych  k o rzy s tać  by 
m ogli n aw et najubożsi. O dochodach ja ­
k ichko lw iek  nie ma tu  n a tu ra ln ie  m o w y ; 
gm iny, k tó re  ju ż  posiadają  podobne zak ła  
dy, s to su ją  się do pow szechnej m aksym y, 
że kąp ie le  ludow e uw ażać się w inno, jak o  
zak łady  dobroczyune, eg zystu jące  jedyn ie  
d la  dobra ogołu. Spodziew ać się w ięc n a le ­
ży , że i nasza R ada  m iejska  pójdzie za 
p rzyk ładem  ow ych gm in i p rzy jm ie  doty 
czący w niosek kom isji sa n ita rn e j bez ża­
dnych trudnośc i.

Z teatru. Z  n iezrów nanym  w dziękiem , z 
n iezrów naną  godnością i n iezrów nanym  a r ­
tyzm em  od eg ra ła  w czoraj pani H elena Mo­
d rze jew ska  B arb a rę  R adziw iłłów nę F e l iń ­
skiego. J e s t to  ro la , k tó re j is to ta  odpow ia­
da najcudow niej idealizm ow i ta le n tu  zn ak o ­
m itej a r ty s tk i .  U pajano się też  w czoraj 
p rzep y szn ą  s ty low ą g rą  p- M odrzejew skiej 
P an  Ż elazow sk i, jak o  kró l, by ł bardzo  do­
b ry

J m ro  M tkbet. P rzed s taw ien ie  budzi sze­
rok ie  zajęcie  we w szystk ich  w ielbicielach 
p iękna.

WieC70rna muzyka- W czora j o 9 tej w ie ­
czorem , odezw ały  się tony  o rk ie s try  S to w a ­
rzy szen ia  M łodzieży rękodz ie ln icze j „ H a r-  
m onja* na  G łów nym  R y n k u , p rzy  w ylocie 
u licy  Św. Ja n a . D zielnym i naszym i te rm i­
nato ram i d y ry g o w ał k ap e lm is trz  p. S e lle r, 
k tó ry  zaprodukow aniem  pięciu lże jszych  u- 
tw orów  m uzycznych, dow iódł, iż  nasi t e r ­
m in a to rzy  w p rzeciągu  stosunkow o k r ó t ­
k iego  czasu w ielk ie  uczynili postępy. L i 
cznie zeb rana  publiczność na lin ji A -B , 
ob d arza ła  naszych te im in a to ró w -m u zy k ó w  
hucznem i braw am i.

Całkowite zaćmienie księżyca d. 23-go
maja. P o czą te k  tego  zaćm ienia  przypada 
na  godz. 6 min. 1 po po łudniu  w edług 
czasu k rak o w sk ieg o , koniec zaś na godz.
9 m in. 37  w ieczorem ; od godz. 7 m in. 9 
aż do godz. 8 m in. 29 k sięży c  całk iem  zo 
s tan ie  cieniem  p o k ry ty . W ie lkość  zaćm ie 
n ia  czyli średn ica  p rzek ro ju  cien ia , k s ię ­
życ zak ryw ającego , w ynosi 1 3 średu icy  
ta rczy  księżycow ej. Zaćm ienie to w idzia ł 
nem będzie  w, E u ro p ie , ózji, A fryce  Au 
sc ra lji i w zachodniej części O ceanu W ie l­
k iego  a  w naszych  stro n ach  ty lk o  koniec jego  
w idzialnym  będzie , gdyż wschód księżyca  
na nasz  h o ry zo n t p rzy p ad a  ju tro  n a  godz.
7 mm . 45 , czyli w chw ili środka  za ­
ćm ienia.

Majówka. U czniow ie trzec iego  g im na­
zjum  n d a li się w dn iu  w czorajszym  na  ca ­
łodniow ą w ycieczkę w okolice K rakow a. 
R ozdzieliw szy  się na pojedyncze k la sy , pod 
nadzorem  profesorów , ru s z y ła  m łodzież szk o l­
na do T y ń ca , B ielan , R udaw y, A lek san d ro ­
wie i T en czy n k a . B aw iono się ochoczo do 
późnego w ieczora, a  po pow rocie do m ia­
s ta , na  podziękow anie profesorom , w y k rz y ­
k n ę li s tudenc i k i lk a k ro tn ie :  „ V iv a t!“ 

Skarb. P rz y  kopan iu  fundam entów , do 
nowo m ającego się budow ać domu przy  ul. 
nad  R ndaw ą, pod obecną liczbą  o rien tacy jn ą  
13 — 1 5 ,  znaleziouo w dniu  w czorajszym  w 
ziem i pół g a rn ca  m onet z ło tych , sreb rnych  
i m iedzianych . M onety te  są  z różnych  
czasów , i ta k  n. p, po lsk ie  z czasów  Z y­
gm u n ta  I , J a n a  K az im ierza  i Sobieskiego 
i t . d. Obce m onety  są zb y t tru d n e  do od- 
cy frow an ia  ; z d a t ja k ie  zdołaliśm y odczy tać , 
p rzekona liśm y  się ty lk o , iż pochodzą one 
z w ieku siedem nastego . M onety ro zeb ra li 
pom iędzy siebie m iejscow i robo tn icy  i chę 
tn ie  je  sp rzed a ją  zb iera jącym  num izm aty . 
P oses ja , gdzie  znaleziono pow yższe p ien .ą  
dze, na leża ła  poprzednio  do p. B ąkow B kie- 
go, m ajs tra  tap ice rsk ieg o , k tó ry  zeszłego 
rokn  sp rzed a ł tak o w ą p Jan o w i M ikule.

Cyrk amerykański gościć u nas będzie 
jeszcze  zaledw ie k ilk a  du i, poczem w yje­
żdża do B iałej. C yrk  ten  pomimo teg o , iż  
n ie rozpo rządza  rów nem i ja k  R euz, C ini- 
se lii, Schum an i t. p. siłam i, ma jed n k  tę  
do d a tn ią  s tro n ę , że d y rek c ja  d ok łada  n ie­
w ą tp liw ie  s ta ra ń , aby zadow olnić  pnblicz- 
ność. P ro d u k c je  C onradiego, W a tu n e n k i i 
M arcelliego  nie pozastaw ia ją  nic do ży ­
czen ia . P an  S chw arc . to  m im ik skończony , 
k tó ry  p rzek o n a ł nas, iż  n te ty lk o  ty p y  obce, 
ale ogólnie nam  znane postac ie , ja k  K ra ­
szew sk iego , M ickiew icza i K ró likow sk iego , 
p rzed s taw ia  z w ie lką  p raw d ą  i podobień­
stw em .

Tanio nabył. F ran c iszek  R adom ski, wy 
rob n ik , k u p ił w ty ch  dniach od sw ego ko 
leg i W aw rzy ń ca  W o n to ra  bu ty  za 3 z łr . 
nom inaln ie , nie da ł za  nie bow iem  ani 
g ro sz a ; następn ie , p rz y rz e k łsz y  W o n to ro - 
w i, iż w kró tce  p rzy n ies ie  mu p ien iądze, 
pom aszerow ał zo w em i bu tam i na K aźm ierz 
i tam  sp rzed a ł je  ju ż  de facto ja k ie m rś  
żydow i. U czyn iw szy  teu  in te re s , za is te  w 
s ty lu  „końca w iek u * , R adom ski uzna ł za 
stosow ne u lo tn ić  się z podw aw elsk iego  g ro ­
du , w czem mu je d n a k  osoba z godłem  
D y au n y  pod b ro d ą  p rzeszk o d z iła . Obecnie 
siedzi on w w ięzieniu  k arnem  i dum a.

Rada miejska.
(Zwyczajne posiedzenie z d. 21 maja'

W za s tęp s tw ie  p re z y d e n ta  d ra  Szlachtow - 
sk iego , baw iącego  w raz  z de legac ją  R ady 
w W iedniu  d la  sp raw  m ie jsk ich , p rzew o­
dn iczy ł w icep rezyden t F ried le in

R. m . d r. O balińsk i s taw ia  w niosek, aby 
R ada w y sła ła  do L ondynu  dwóch d e leg a ­
tów  na zjazd  h ig jeu iczny  i dem ograficzny. 
W niosek sp o tk a ł się z o s trą  k ry ty k ą  k i l­
ku  radców . P o d d an y  pod głosow anie nie 
uzyska ł w ym aganej w iększości,

P rzy s tąp io n o  do spraw  um ieszczonych na 
po rządku  dziennym . Z ała tw iouo  je  w c iągu  
pięciu kw adransów , uchw ala jąc  odnośne 
w nioski n iem al bez dyskusji. W czoraj z a ­
padły  następu jące  uchw ały :

I P rzy jm u je  się o fertę  J a n a  G odzika, 
zastępcy  Jak ó b a  A leksandrow icza, w ła śc i­
ciela  rafinerji n a fty  w G orlicach, na  d o s ta ­
wę n afty  nafty  do ośw ietlen ia  p rzedm ieść 
m iasta , o raz  na  inne po trzeby  gm iny , w e­
d łu g  k tó re j zobow iązał się teu ż f dosta rczać  
ua ftę  w czasie od 1 czerw ca 1891 r. do 
31 m aja 1892 , w cenie po 17 z łr . za k lg r . 
n e tto . Spraw ozdaw ca sek re ta rz  M ag is tra tu
S k rzy n ia rz .

I I .  W niosk i kom isji s a n i ta rn e j : R ada
m. u c h w a li: w K rakow ie n rząd za  się s ta ­
cję ra tu n k o w ą , k tó ra  będzie um ieszczoną na 
poddaszu w koszarach s tra ż y  pożarne j gdyż  
budynek  ten  połączony je s t  siecią  te le  
fon czną z w ielu p u uk tam i m iasta . U rz ą ­
dzeniem  stacji ra tu n k o w ej zajm ie się rad ca  
m. d r. O baliński. T ym czasow y reg u lam in  
stac ji ra tu u k o  A-ej w ydany  będzie p rzez  p re ­
z y d en ta  m iasta  w porozum ieniu  z p. rad cą  
drem  O balińskim  N a w y d atk i s ta c ji r a ­
tunkow ej, udziela  się k re d y t w jedno razo  
wej kw ocie 30 0  z ła . N a cel pow yższy  o- 
fiarow ało w iedeńsk ie  ochotnicze T o w arzy  
stw o 4000  z ła . R ada  m iasta  poleca p. ra d  ■ 
cy m d r. O baiińskiem u p rzed s taw ien ie  w n io ­
sku o za łożeniu  w K rakow ie  ochotniczego 
T o w arzy stw a  ra tu n k o w eg o , k tó re  obm yśli 
fundusze d la  s tac ji i n ią  opiekow ać się bę 
dzie.

I I I .  Z g ru n tó w , uchw ałą  R ady  m iasta  z 
d 21 czerw ca 18C9 r . na  p a rk  d ra  Jo rd a - 
na  z b łon ia  m iej. oddanych , na podstaw ie  
ugody  m iędzy T ow arzystw em  w yścigów  kon 
nych, a  p. dr. J o rd a n e m , w yłącza się 1 
m órg 11 6 0 l J Część tę  p rzy łącza  się do 
g ru n tó w , k tó re  gm ina  m. K rakow a T ow a 
rz y s tw u  w yścigow em u pod to r  w yścigow y 
w y dzie rżaw iła . N atom iast z g ru n tó w , T o ­
w arzy stw u  wyścigow em u w ydzierżaw ionych , 
w y łącza  się 4 m org i 2 5 0 Q  i P rzy łącza  się 
do p a rk u  d r. Jo rd a n a  na cele teg o ż  p a rk u .

IV . G m ina m. K rakow a p rzy jm u je  od p. 
d ra  Jo rd a n a  ustępstw o  p raw a  pob ie ran ia  od 
T o w arzy stw a  w yścigow ego corocznie p rzez  
la t  10, licząc  od dn ia  1 k w ie tn ia  1891 r, 
kw o ty  po 50C z łr . ua cele rozw oju  p a rk u , 
a za razem  p rzy jm u je  obow iązki, ja k ic h  p. 
dr. J o rd a n  w zam iau  za te  p raw a  od g m i­
ny m ias ta  K rak o w a  zażąd a ł, a  m ianow icie 
gm ina m ia s ta  K rak o w a  zobow ięzuje się ow ą 
k w o tę  użyó na  nabycie i u trzy m an ie  b u ­
dynków , po res tau racy jn eg o  i a lta n y  na m u ­
zykę, po w ystaw ie  k ra jow ej z r . 1887 p o ­
zo sta ły ch , w zględnie  na postaw ien ie  i u 
trzy m an ie  podoDnych budynków , a to li z za 
s trzeżen iem  , że k o sz ta  nabyc ia  i  u trz y m a ­
n ia  tychże  nie p rzen io są  kw oty  5000  z łr. 
w ciągu  la t  dziesięciu  i oddać te  b u dynk i 
bezp ła tn ie  p. dr. Jo rd an o w i do dyspozycji 
na cele p a rk u  n a  la t  dziesięć. P rz e z  ten 
czas bowiem dr. Jo rd a n  park iem  zajm ować
się zam ierza.

P ostanow iono  dalej zakup ić  d la  s tra ż y  
pożarne j m ie jsk ie j dw a p rz y rz ą d y  re - 
sp iracy jne  i 6 sz tu k  oku larów  z fab ry k i 
L. b re m e n  & w K ie l, k tó ry ch  użyteczność 
i p rak ty czn o ść  w ra to w a n iu  życia  ludzkie  
go w pożarach  p iw niczuych , w lokalach  
zam kn ię tych , w ra z ie  w ybuchu gazów  i m a- 
te rja łów  ła tw o  pa lnych  i t . p. zo stała  z b a ­
d ana  i w ypróbow ana. P rz y rz ą d y  te  koszto  
wać będą  1500  z łr .

V I) R ada zezw o liła  n as tęp u ie  na o d d a­
nie M uzeum narodow em u na  cele m uzealne, 
dw óch ub ikacy j na poł p ię trz e  w S u k ien ­
nicach, naprzeciw  kościo ła  św . W ojciecha 
położonych, począw szy od d n ia  1-go lipca 
1891 r .  D o tk liw ie  bow iem  daw ał się cznć 
b ra k  odpow iedniego pom ieszczen ia  d la  obra­
zów , k tó re  w ym agają  re p a ra c ji .

V II) P rzy zn an o  k re d y t dodatkow y w 
kw ocie 870  z łr . na  obrok i p aszę  d la  ko­
ni s tra ż y  pożarnej, k tó ra  posiada 2 7  koni, 
a  e ta t  ma na 25  koni.

V III)  Z ezw ala  się na sp łacen ie  na raz  
jed en  re sz ty  k ap ita łn  z pożyczk i 4 0 0 0  z łr . 
za in tabu low anej, ns rzecz  gm iny  m iasta  
K rakow a, na rea lnośc i będącej w łasnością 
Z y g m u n ta  i M arji G uzków , z z a s trz e ż e ­
niem  a to li, iż  k a p ita ł z p rzypada jącem i 
p rocen tam i w ed ług  p lanu  am o rty zac ji, po 
dzień  sp ła ty  k a p ita łu  obliczyć się m ąjące- 
m i, u iszczony  zostan ie .

IX ) U dzielono dodatkow ego k red y tu  w 
kw ocie 6 0 8 6  z łr . 48  ct. d la  szkół ludo­
w ych, ua uzupełn ien ie  u iszczonych 12%  
p res tacy j, p rzy p ad a jący ch  tu te jszem u  fu n ­
duszow i szkolnem u okręgow em u, a m iano­
w icie : za r . 1889 k w o tę  32 5 7  z łr . 24  c t., 
o raz  za  ro k  1890  kw otę  2829  z łr . 24  ct.

X ) U dzielić 500  z łr . d la  tu t . szkoły  
zręczności.

X I) Z akup ić  od W y d z ia łu  krajow ego 
p rzedm io ty  deko racy jne , po uroczystości 
z łożen ia  zw łok A dam a M ickiew icza, pozo ­
s ta łe , p rzez  ekonom at m iejsk i oaebrane, za 
k w o tę  239 z łr . 80  ct.

X II)  P rze jść  do p o rząd k u  dziennego nad 
podaniem  cechu szew sk iego , żądającem  od 
gm iny w ybudow ania 84  ja te k  w m iejscu 
dogodnem  i oddania  ich  na  w łasność teg o ż  
cechu, ty tu łem  odszkodow ania za zburzone 
ja tk i  szew skie  p rzy  daw nych S u k ie n n i­
cach.

Z apew niono w końcu przy jęc ie  do gm i- 
ny , pod w arunk iem  u zy sk an ia  o b y w a te l­
s tw a  a u s tr ja c k iig o , uastępn jącym  o so b o m :

1) N a ta lji K orobiew skiej, poddanej ro ­
sy jsk ie j, za  o p ła tą  ta k sy  10 złr.

2) C złonkow i Z grom adzen ia  X X . M isjo­
n a rz y , k s. E ug ea ju szo w i L e c h e ra llie r , pod­
danem u francusk iem u za o p ła tą  tak sy  
10 z łr .

3) E s te rz e  z Sfisserów H irsch finkel, pod 
danej ro sy jsk ie j, za op ła tą  ta k s y  iO z łr.

P ra w o  sw ojszczyzny w obrębie gm iny 
m iasta  K rakow a nadano :

a) M aksym iljanow i F ran c . Spław ińsk ie- 
m u, u rzęd . To w. ubezp., za  o p ła tą  tak sy  
10 z łr .

b) A ntoniem n K rasusk iem u, u rz . Tow . ub 
za  opł. ta k sy  10 zir.

o) K azim ierzow i A leksan . Z alesk iem u, 
u rzęd n ik . Tow . nbezp., za o p ła tą  tak sy  
25 z łr .

d) T ad , W ysk idzie  fry z je ro w i, za opł. 
ta k s y  10 złr.

N a tem  zakończono jaw ne obrady.

PRZYJECHAŁ* do KRAKOWA

dnia 21 maja.

Hotel Potiera: Leonard Wiśniewski, obywatel 
z Drohobycza.

Hotel D re zd e ń sk i: Bolesław Rozw dowski, wł. 
dóbr z Bolimowy, Apolonja konińska -Walewtka, 
właściciel dóbr z W ołyn ia , Tomasz Okszewski, 
inżyni-r z Spa.

6 rand hotel: H enryk Augustynów cz, wł. dóbr 
ze Lwowa, W ładysław  Morawski, wł. dobr z Ry­
manowa, Marja br. Łatusko, wł. (lóbr z Iwonicza, 
Henryk Dolański, wł dóbr z Grybowa, dr. Karol 
Kobrynic, lekarz z Grodna, Emil de Hoerschelmann, 
i żynier z Petersburga.

Hotel P0l8ki: W ładysław  Ochęduszko, ekspedy­
to r ooczt. z Jasła .

Hotel pod R ó ż ą : W itold Kozłowski, aptekarz z 
Baran o ws

Hotel Centralny: Romuald Iszkowski, c. k. flad­
ra,1 a budownictwa z W iednia. Konstanty Miku- 
liński, inżynier reguł. W isły z Warszawy, Arnold 
Endelm ann, przedsiębiorca reguł. W isły 
szawy.

z W ar-

Ostatnia poczta.

W  i e d e ń 20 maja. W ybrany w ołomu- 
nieckiej kurji gmin wiejskich deputowany 
Lubich, przesłał swym wyborcom list o- 
twarty, w którym zapowiedział, źe wszel- 
kiemi siłami starać się będzie o utworze­
nie klubu włościańskiego w Radzie pań 
stwa, celem występowauia w obronie dro­
bnej własności ziemskięj i drobnego prze­
mysłu. Deputowany Lubich należy obecnie 
do lewicy i zaręcza, źe do tego stronni­
ctwa przyłączył się z przekonania, ale za­
razem oznajmia, że gdyby wyborcy nie 
zgodzili się na jego projekt utworze­
nia klubu włościańskiego i na wystąpienie 
z klubu lewicy, zrzecze się mandatu. W  
przeciwnym razie przystąpi niezwłocznie 
do wykonania swego planu.

rozdwojenie fakultetu. To życzenie w obe­
cnej chwil’ i w obecnych warunkach nie 
może być speluione. Nie ma zresztą od­
powiednio wykształconych docentów, po­
ziom więc wiedzy, musiałby się obniżyć 
z tego powodu.

Przy tytule „U niw eisytet lwowski" od­
powiedział minister na pytania dep. Biliń­
skiego i P inióskiego, że nad piojektem 
mianowania obecnego nadzwyczajnego pro­
fesora porównawczej filologji zwyczajnym, 
rząd zastanowi się.

O  ustanowieniu katedry historji i sztuki 
nie ma wprawdzie Wuwy w tej chwili, 
może być jednak to życzenie uwzględnio­
ne. Rząd uczyni wszystko, co do niego 
należy, aby jak najprędzej przeprowadzić 
organizację lwowskiego uniwersytetu przez 
ustanowienie wydziału medycznego. D ota­
cja na lwowską bibljotekę uniwersytecką 
będzie podwyższona. Sprawę wykształce­
nia nauczycieli szkół średnich, polecił mi­
nister szczególnej uwadze galicyjskiej R a­
dy szkolnej krajowej.

N a zapytanie dep. Bilińskiego, co do 
dotacji dla agronomicznego instytutu na 
krakowskim  uniwersytecie, odpowiada mi­
nister, źe na rok 1890 wstawiono w tym 
celu 25.000 złr. do budżetu, a więc i w 
mdżecie 1891 roku takaż suma mogłaby 

się znajdować. Co się tyczy instytutu fizjo- 
ogicznego, je s t wniosek, aby w gmachu 
nstytutu auatomiczno-patologicznego wy­

budować na ceł powyższy drugie piętro.
Przy tytule „wyższe szkoły techniczne*, 

wyjaśnia m inister, że je s t projektowaną 
rewizja ordynacji, dla egzaminów składa­
nych w obu wyższych zakładach w P ra ­
dze, celem uzyskania dyplomu przez te ­
chników, którzy otrzymali absolutorjum. 
Dla zakładów zaś podobnych w W iedniu 

Bernie, opracowuje się właśnie takaż 
ustawa.

Przy tytule „wykształcenie nauczycieli 
dia szkół wyższych*, oświadczył m inister 
Gautsch, że przyznany na ten cel kredyt 
jest niedostateczny. M inister będzie się 
starał o odpowiednie jego podwyższenie. 
W niosek o wstawienie kwoty 20.000 złr. 
dla rzym kat. seminarjum we Lwowie,
przyjęto.

Następne pos.edzenie dzisiaj.

Kozrucliy robotnicze.
Saarbrucken 22 maja. Część robotni­

ków z dwóch królewskich kopalń węgla 
przystąpiło do bezrobocia. Dyrekcja zapo­
wiedziała surowo źe oddali tych, któr/w 
do 25 b. m nie powrócą do pracy.

Cbarleroi 22 maja (Belgja). Z powo­
du zapowiedzianej rewizji konstytucji 
10.000 robotników wśród okrzyków rado­
ści krążyło po ulicach. Miasto udekoro­
wane.

( Z  B iura  korespondencyjnego).

rL komisji budżetowej.
W iedeń 21 maja. Komisja budżetowa 

przyjęła w pierwszem czytaniu 9 tytułów 
budżetu miuisterjum oświaty.

Przy tyt. f- zaznaczył dep. Romańczuk, 
że w ministerstwie oświaty prócz czasowo 
przydzielonego mu profesora gimnazjalne 
go ,’ żaden .rzędnik aie włada językiem 
ruskim.

Sprawozdawca dep. Piniński odpowie­
dział, że ani powołanym z Galicji urzę 
dnikom ministerjalnym , ani galicyjskiej 
Radzie szkolnej krajowej, nie można za­
rzucić braku życzliwości dla ruskiej naro­
dowości Co do poruszonej kwestji zmia­
ny ustawy szkolnictwa ludowego, oświad­
czył p. Piniński, że polscy deputowani są 
zasadniczymi zwolennikami rozszerzenia au- 
tonomji krajów, ale obecnej chwili nie 
uważają za odpowiednią do zaprowadzania 
zmian w ustawie o szkolnictwie ludowem 
Następnie tyt. I . przyjęto.

P-zy tytule: „Inspekcja szkolna" wnosi 
dep. Piniński, aby uchwalić rezolucję wzy­
wającą rząd do polepszenia losu inspekto­
rów powiatowych zwłaszcza w krajach, w 
których okręgi inspekcyjne są bardzo 
wielkie.

Dep. Lupul zaznacza, że powiaty K im - 
polur.g, Seret i Starożynek nie mają wła­
snych inspektorów. Żąda więc pomnożenia 
posad inspektorów na Bukowinie.

Deputowany Gniewosz omawia sprawę 
zarządzenia u studentów w kilku gimna- 
zjach galicyjskich rewizyj z powodu wrze- 
komycn socjalistycznych i innych agitacyj. 
Takie sprawy — zdaniem mówcy — po­
winni załatwiać dyrektorowie i profesoro­
wie a nie sądy i władze policyjne.

M inister oświaty odpow iedział, źe ży- 
czeuin sprawozdawcy co do inspektorów 
szkolnych w G alic ji, V7 miarę możności 
uczyni zadość.

D ep. Gniewoszowi oświadczył dr. Gautsch, 
że dopiero zarządzone śledztwo wykaże, czy 
można mówić tylko o młodzieńczych wy­
brykach. Jeżeli tak jest rzeczywiście, po­
stąpi rząd odpowiednio. Następnie przyjęła 
komisja tytuł I I . razem z wniesioną przez 
referenta rezolucją.

T y tu ł  I I I  i IV . p rz y ję to  b e z  dyskusji.
Brzy tyt. V . przedstawił dep. Plener 

petycję dolno-austrjaokiego muzeum prze­
mysłowego o podwyższenie subwencji z 
40 do 50 tysięcy-

M inister oświaty odpowiedział, źe nie 
może więcej przyznać, nad dotychczasową 
kwutę. Gdyby podwyższenie rzeczywiście 
było konieczne, wypadłoby się zastauowić 
nad upaństwowieniem muzeum, ale w o 
hec ważności  ̂ sprawy nie może m inister 
jeszcze wyrazić swego zdania w tym przed­
miocie. Tytuł V . przyjęto, a petycję p rze­
kazano rządowi do gruntownego zbada a.

Następnie bez dyskusji przyięto ty tu ł: 
V II., V I I I .  i IX . J 3

W ie d e ń  22 maja. Kom isja budźerowa 
załatwiła na wczorajszem posiedzeniu kil 
ka tytułów z działu „ministerjum oświa­
ty*. M inister G autsch wyjaśnił, źe rząd 
postaw I sobie jako  cel, którego kon ecznie 
dopi-jć trzeba, podniesienie kultu muzyki 
w szkołach, a mianowicie muzyki i śpie 
wu kościelnego. W  tym kierunku rozpo­
czął rząd na szeroką skalę akcję, która 
dotyczy także zarządów kościelnych.

Dep. Szuklje żądał ustanowienia kate­
dry języka i literatury słowiańskiej na u- 
niwe sytecie w Gracui. W niosek ten popie­
rał dep, Kaizl, zwalczał zaś dep. Heils- 
berg

M inister G autsch odpowiedział w tym 
względzie, że należy odróżnić pielęgnows 
nie słowiańskiego języka i literatury w te- 
orj. i praktyce, to są dwie różne rzeczy, 
które zawsze odróżniać należy. Na uni­
wersytecie w G racu systen Izowanc wła­
śnie katedrę słowiańskiej filologji. P rak ty ­
czna zaś potrzebs wyuczania języka, pod­
daną została do rozwagi rektorowi uni­
wersytetu w Gracu. W prowadzenie rów- 

, nocześnie wykładów w słowiańskim języku 
I na prawniczym wydziale, sprowadziłoby

Wiedeń 22 maja Król duński i książę 
regent bawarski przyjmowali m inistra Kal- 
noky^ego na dłuższej nudjeneji.

W ied eń  22 maja. Rada zawiadowcza 
kolei Karola Ludwika uchwaliła z nad­
wyżki 492.570 złr., przeznaczyć ua tan- 
tje/nę dla członków zarządu 54  600 złr.. 
do funduszu pensyjnego przekazano 37.970 
złr. Resztę uchwalono przenieść do ra ­
chunku roku następnego.

Budapeszt 22 maja. Izba panów i 
Izba deputowanych ukonstytuowały biuro 
dla nowej sesji. Izba deputowanych wv 
brała wiceprezydentami Bokrosza i Teo­
dora A udrassy^ego.

Prezydent polecił, aby wniosek reformy 
administracji posLw ić na porządku dzien­

ni 29 b. m. Daniel Iranyi uczynił i u- 
zasadnił wniosek sprzeciwiający się temu. 
Odrzucono jednak ten wniosek po wysłu­
chaniu przemówienia prezesa ministrów. 
Poczem uchwalono przystąpić do obrad 
nad reformą administracji już 29 b. m.

Hamburg 22 maja. Giełda tutejsza o- 
trzymała wiadomość, że zajście parowca 
Ita la  z amerykańskim posłem z Iquiquć 
oddane zostało do rozstrzygnięcia sądom 
amerykańskim. Bliższe szczegóły nie wia­
dome.

Głos rosyjski w sprawie Serbji.
Petersburg 2 i maja. Journal de S t. 

Petershoui g omawiaj je ostatnie zajścia bel­
gradzkie, wypowiada w ątpliw ości, czy 
przy wydaleniu Natalji postępowano do­
syć roztropnie. Rosja, według wspomnia­
nego dziennika, żywi dla m atki króla serb­
skiego najszczerszą sym patję, ale zarazem 
pragnie, aby ostatnie zajścia były konoQm 
wieloletniego niepokoju i aby tron młode­
go monarchy utrw alił się. Serbji życzy 
Rosja ery pokojn i pożytecznego rozwojn 
w każdym kierunku.

Rozmowa z Milanem.
Paryż 21 maja. Milan w rozmowie 

redaktorem dziennika Le Soleil wyraził 
zdanie, że wydalenie byłej jego żony u- 
rządzono niezręcznie W  każdym razi“ nie 
należ'7 przeceniać znaczenia manifestacji 
na rzecz N atalji, albowiem wszędzie is t­
nieją żywioły niezadowolone. W iększość 
ludność*" belgradzkiej je s t przychylna rzą­
dowi a mieszkańcy prowincji z pewnością 
pochwalają wydalenie kobiety, bo przez 
to odzyska Serbjr, niezbędny spoKoj. W 
ciągu miesiąca lipca przybędzie kró1 A le­
ksander w odwiedziny do ojca i dłuższy 
czas zabawi we Francji.

Z Belgji.
Bruksela 21 maja. Prezydent zv.iązku 

liberalnego miał audjencję u króla. Pros’1 
monarchę, aby skłonił ministrów do szyb­
kiego usunięcia przesilenia, które wywo­
łała sprawa rewizji konstytucji , co tem 
łatwiej będzie, z powodu przychylnej tej 
sprawie uchwały centralnej sekcji komisji 
parlamentarnej.

B urm istrz zezwolił na urządzenie wie­
czorem manifestacji robotników na rzecz 
rewizji k o n sty tuc ji, pod w aruukiem , źe 
oni sami utrzym ają porządek w mieście. 
Przeszło 2.000 robotników przeciągnęło, 
śpiewając marsyljankę robotniczą, główne- 
mi ulicami m iasta , a następnie wszyscy 
spokojnie się rozeszli.

Mowa SaRsburyego.
Glasgow 21 maja. Lord  Salisbury wy­

głosił tu  mowę, w której zaznaczył, że 
wszystkie odpowiedzialne za politykę eu­
ropejską czynniki, pragną pokoju. W obec 
ofiar, jakie w obecnych stosunkach pocią­
gnęłaby za sobą wojna, pokój coraz wię 
cej zyskuje zwolenników i obrońców.

Z Portugalji.
Lizbona 21 maja. Rozsiewane przez 

Londyn wiadomości o sytuacji w fo r tu  
galji, są nieprawdziwe. W  całym krajn pa­
nuje spokój (?). Przesilenie ministefjalm 
mniej zaniepokoiło naród, niż zwykle, oy- 
tuacja finansowa się poprawiła.

Lizbona 22 maja. Ponieważ panu ber- 
pa Pimentelowi nie udało się utworzyć 
gabinetu, polecił kró’ tę misję panu D a-
brende Suza.

K u rs  fu n ta  s z te - l in g ó w  p o d skoczy
4.700 reis.

(Od własnych korespondentów).

W ied eń  21 maja. K lub ruski postano­
wił przy generalnej debacie nad budżetem 
złożyć przez usta przewodn.ezącego drp 
Romańczuka, ośw iadczenie, że posłowie 
ruscy w Radzie państwa będą żądali nie­
ustannej opieki rządowej nad narodem ru ­
skim w Galicji. W szczególności domagać 
się będą na drodze administracyjnej ró ­
wnouprawnienia pod względem s z k o l n i ­
c t w a  i s ą d o w n i c t w a ,  zwłaszcza zaś 
p o l i t y c z n e g o  równouprawnienia R u ­
sinów i ekonomicznej opieki nad ludem 
wiejskim.

Wiedeń 21 maja. Dowiaduję się, że w 
łonie klubu mlodoczeskiego odbywają się 
ciągłe narady nad sytuacją polityczną. 
Zuaje się, że polityka młodnczecbów chyli 
się szybko ku upadków oraz, źe zdrowy 
sens zwycięża. Wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa, już pod z m  jesiennej sesji 
konstelacja stronnictw zmieni się bardzo na 
korzyść gabinetu Taaffego Nie ma przeto 
żadnych powodów do obaw, że obecny 
system ultgnie zmianie. Podobno klub cze­
ski ma wejść w bliższą styczność z K o­
łem polskiem.

Wiedeń 21 maja. Prezesowie klubów 
postanowił, celem możliwie naji 'iększego 
skrócenia debat nad budżetem w Izbie p o ­
selskiej, iż tylko ograniczona liczba mów­
ców będzie mogła przemawiać przy tej 
sposobności. W razie obszernych rozpraw 
zachodziłaby bowiem potrzeba ponowuego 
uchwalenia prowizorjum budżetowego.

Wiedeń 22 maja. Poseł ks. Świeży 
czym starania, aby Koło polsitie, przy 
sposobności rozpraw nad budżetem w 
Izbie poselskiej, poruszyło także kwesuję 
politycznego równoupiawnienia na-odowo- 
ścl polskiej na Ślązku.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wlede 21 maja 2 godc. 30 m ir. po połndnin.
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Hamourg 21 maja. Hamburg. Corresp. 
stwierdza, że cesarz W ilhelm nie pojedzie 
do Anglji przez H agę, lecz przez A m ster­
dam. W programie tej podróży nie ma 
mowy o pobycie w Brukseli.

Po wyjoździe Natalji.
B e lg ra d  22 maja. Dzięki ustawicznemu 

czuwaniu wojska spokój niezainócony. Nie 
da się jednak zaprzeczyć, źe w obie par- 
tje są do pewnego stopnia zaniepokojone. 
Zapewniają, źe król nie wie dotychczas nic 
o wydaleniu m atki. Bramy królewskiego 
konaku przez cały wczorajszy dzień były 
zumknięte. Z pomiędzy aresztowanych pod­
czas rozruchów wypuszczono na wolność 
kilka osób należących do wyższych sta 
nów.

Losy pr«ra. w ..

U sposobienie giełdy, spokojne.

Borlln 21 maja.
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NADESŁANE.

O b ją łe m

Z A K U D  DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goeblr 

przy placu WW. Świętych, i. 10, i piętro

O dazia ł techn iczny  zosta je  pod k ierun ­
kiem  p. Lemparta, d łu g o le tn ieg o  zastępcy  
ś. p . docenta  G oebta, w czasie  jego  słabość:. 
U bogich chorych  p rzy jm u je  od 8 — 10 rano . 
O peracje w ykonu je  na  żądan ie  p rzy  zn ie­

czu len ia .
D r. wed. Jan Stararliowi.cz 

(25-46)1262 dentysta.

Dr. Jan Szafiarski
otworzył

K a i i c e l a r j ą  a d w o k a c k ą
nrw K r a . l j . o w i e  (3-6R317.

(Mały Rynek. Nr. 1, II. piętro)^

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

Imrzystiiiąjszeflłl warmfcami

w" K ra k o w ie , R yn ek  1. 3 0 . Zlecenia
z prowincji usnutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizj1
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D B O B N ®  O G Ł O S Z E N I A .

O d  w y r a z u  z w y k ł y m  d r u k i e m  p c  2  c n i . ,  t ł u s t y m  d r u k i e m  
5  c n t .  —  M in im u m  c e n y  o g ł o s z e n i a  2 5  c n t .

Nauka i wyokowanie.
r i l r i T - i f  z 11 • rokl1. poszukuje korepe- 
r l l U ^ U I  tyeji. Wiadomość w  d ru k a r­
n i W Ł L. Anczyca pod A. P.

I f llr r io  angielskiego i francnzkiego 
L .C K v J tJ  języka . Wiadomość p rzy  ni. 
F lorjańskiej, w  domn pod 1. 38 na dole 
w prost bram y.

P o s a d y  i  p r a e e .

Administrator ?ur5%noiliK
adm inistracji domn. Zgłoszenia >od li t. 
K.S. w  adm inistracji „K urjera  Polskiego1.

W r i n u / 9  poszczuje posady jako to- 
I l U U W d  w a rz y s z k a  starsze j osoby, 
lub do opiek w  kąpielach słabej osoby. 
Wiadomość: Ul. Szew ska, Nr. 8,1. piętro, 
4 d rzw i. 295(2-3)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

Używany grobowiec, mrS:
w a n y , kupię. B liższa  w iadom ość p lac  
M atejk i 1. 10, n w ła śc ic ie la . 300-1-8)

W c n ń l n  Ff z k a p ita łe m  4 —5 ty sięcy  
¥ T O |I U I I I I I %  z łr .  k tó re  m ogą być za- 
in ta b n lo w a n e , p o trzeb n y  z a ra z  io  k ilk o  
koncesjonow anych  p rz e d s ię b io rs tw . B liż ­
sza  w iadom ość w  A d m in is trac ji „K orje  
ra  Po lsk iego". 294 2-3)

W l l ł l l  sp rz ed a n ia  m ało 
I M U U y  i l l l a l  n ż y w a n ą  kasę ognio­
t r w a łą  W ertheim a, W iesego, P o lz e ra ln b  
innej dobrej fa b ry k i , zechce się zg ło s ić  
do domn kóm isow o-agencyjnego Z. Meci- 
szew skiego  w  K ra k o w ie  ni. P lo r jań sk a  
1. 32. 282(12 ?j

D i p i i i # !  a n g ie lsk i Nr. 52. u ż y w a n y , w  
D l b y K I  ba rd zo  dobrym  s tan ie , za i az 
io  sp rz e d a n ia  za  bardzo  p rz y s tę p n ą  ce­
nę. W iad o m o ść : S zew sk a  f. 7, III. p ię tro  
od 11 ra n o  do 6 w ieczór.

U / q 1 * 6 7 0 U / 9  ̂  G ro ttg e ra  do na- 
„ T T c t l  U f l W a  bycia  w  k s ię g a rn i
G ebethnera 1 Spółki. 293(1-?)

Pianino i fortepian rS ,
sność p ry w a tn a ,  do sp rz ed a n ia  w  sk ła ­
dzie fortepianów  J  M. K ordeck iego , nl. 
św . Anny betel Victoris.

L o k a l e .

Pokój kawalerski z w ik tem  
i u s łu g ą ,

na drng iem  p ię trze  p rz y  u lic y  S zew sk ie j 
1. 4, j e s t  każdego czasu  do w y n a jęc ia ; 
w id z ieć  m ożna codziennie, schody f ro n ­
to w e  na lew o.

H u i o  n n l f n i i l  fro n to w e  na.
U W a  | I U R .  j t :  drng iem  p ię trz e  z 
posadzką  f ro te ro w a n ą  bez m ebli p rz y  nl- 
S zew sk ie j 1. 4  są  do w y n a ję c ia  od 1 m a­
ja .  W idzieć m ożna codziennie , schody 
fro n to w e  n a  lew o .

i Sklep duży ►
< z nyżą £
ą  do wynajęcia od 1-go lipca br. w 
J  ulica Bracka 1. 5. ^
1  Bliższa wiadomość tamże u w 
m odźwiernego. 1330 (3 -3 ) r
▼  I r  w

■r W szelkie zamówienia na ♦

\ P a s z t e t y  |
t  przyjmuje i  w ysyła natych- X
X  m i a s t  za o p ła tę ,
X p o  1  złr. 4 0  c n t, 
♦

p o c z t o w ę  X
z a  1 k l g .  X

i  Bronisław. Kowalczyńska |
X 1332 w  M ło s z o w e j  (6-6)5
X p o c z t a  T r z e b i n i a .  *

T  rzej robotn icy
rolni,

U n ic i ,  p o c h o d z ą c y  z  L u b e l s k i e ­
g o ,  z a m i a s t  j e c h a ć  d o  A m e r y k i  
p r z y b i  11 d o  K r a k o w a  i p o s z u ­
k u j ą  j a k i e g o b ą d ż  z a t r u d n i e n i a  
w  m i e ś c i e  l u b  o k o l i c y .  J e d e n  
z  n ic h  p e ł n i ł  p o p r z e d n i o  t a k ż e  
o b o w ią z k i  g a j o w e g o .  B l i ż s z a  
w i a d o m o ś ć  w  A d m in .  „ K u r j e r a  

13 5 7 (4-?) P o l s k i e g o * * .

Zarząd m  Oblażoice
0. p Nowesioło k. Stryja

A J A S T i O  5 k lg r . p a cz k a  b rn to  
fran c o : p ie rw sz a  s t r e f a  3  z łr .  "♦<» cn t.. 

d ra g a  s t r e fa  3  z łr .  W is cn t.

Z p ow ażan iem  H. Selieb.1242(1.7 V;

|| Skład materjałów budowlanych I 
i fabryka wyrobów betonowych |  

!i płyt cementowych |

|R.SilberbachawKrakowie (
poleca: I

P o rF a u d  cem ent opolski .narki F. W- 
6rudmanti, s z c z a k o w ic k i, w itk o w lc k i 
i po dg órski m arki Liban, w apno n y -  
d ra u ilc zn e  z  P erlm o os i K u fstein , gips 
m u ra rsk i i rze źb ia rs k i, cegłę  i g lin­
kę o g n io trw a łą , r u r y  I posadzki stein- 
gutow e z  fa b ryk i JE. k sięcia L ic h ten - 
stelaa, łupek angielski, fra n c u zk i i
ś lą zk i, pap daohow ę o g n io trw a łą ,
p ł y t y  izo lacyjne , sm oł ę gazow ą, o ra z  

w  w sze lk ie  m a te rja ły  w  za k re s  bu do- 
w n io tw a  w ohedzaoe.

W ykonywuje rówDiei pokrycia 
dachowe łupkiem Śbzkim, an­
gielskim, dachówką Robioną i 
zwyczajną, papą czyli tekturą 

ogniotrwałą. 1277(19-?)

S z u k a p r a c y
w zawodzie nauczycielskim osoba 
w średnim wieku posiadająca grun­
townie języki: niemiecki, francuzki, 
polski i rosyjski i muzykę. Oferty 
pisemne w  Redakcji „Kurjera Pol­

skiego pod literą Z.

„ M Y Ś L “
Pierwszy numer czasopisma „Myśl“, 
poświęcony literaturze, nauce, sztu­
kom pięknym, teatrowi i sprawom 
bieżącym ukazał się w K rakow ie 
17 bm. w 2000 egzemplarzy.! R eda­
kcją „M yśli" kierować będzie kom itet 
złożony z wybitnych literatów i a r­
tystów. Redakcja 1 Adm istracja „My­
śli" znajduje się w Krakowie przy 

ul. Zielonej I. 8. i347«-3J
II II

vTV vTrv yW* y*T* yrr II yĄn* vTV y^t

W YROBY ‘

MEBLI CIETICI!
z su c h e g o  d rz e w a ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1360(4-?)

zawsze na składzie w odpowiedniej
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun­
ktualniej.

“  C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE P1NSTM0ITE
W Y O I Ą . O -  Z  I R . O Z K J Ł - A . I D T J  J  - A _ Z I I > y

w a ż n y  od 1 p a ź d z ie rn ik a  1890 r .
Przyjazd do Krakowa (Podgórza)

( pół mili od Krakowa ,
< s ą  u  a  s p r z e d a ż .

B l i ż s z e j  w ia d o m o ś c i  u d z ie l i >

f  a d w o k a t  D r ,  K a r o l  
n ią ż e k

d z k a  1 3 .

P i e -  \
}  l l i ą ż e k  W K r a k o w i e ,  G r o -  f  
^  d z k a ,  1 3 .  1368(1 -5 ) ^

„ H . T J 3 T “
Dr. BORKOWSKI
I. S ekcja m aszyn de s z y -  
cia, do haftu i po ń c zo ­
s zk o w yc h . (Jedyny w kro­
ju  skład hartowny). Ceny 
koLkurencyjne najniższe, 
wyroby poręczone, wymia­
na maszyn lub części tych­
że na nowe za m ałą  do­

płatą, S iog tra  A nożna od 25 złr., Singer a B 
od 29 złr. ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 lat. N ieodpawiadające okazy do 3 _ m ie­
sięcy przyjmuję napnwrót. M assyna uniw er­
salna ryglnjąca pętelki od gnzików od naj 
cieńszych do najgrnbszych, specjale? do 
skóry. Maszyny obrączkowe, W iktorja, Fe- 
nix A, C ,  D, E .  Wszelkie m a s z y n y  fachowe 

i sp eca ln e . 1284(27- ;

P i  < f  U i T H

willa
z pięterkiem, z ćwnmorgowym 
sadem, ogrodem warzywnym i 
kwiatowym, oraz budynkami go- 
spodarezemi, pięć minat piechotą 
od Krakowa oddalona, jest z wol­
nej ręki pod korzystnemi warun­
kami do sprzedania lub ro­
cznie do wydzierżawienia. Real­
ność może być też z częścią ogro­
du lub tylko z ogródkiem kwia­
towym sprzedaną. Parcele bu­
dowlane są tamże tanio do naby­
cia. Bliższej wiadomości zasięgnąć 
można w handlu KNO.RECKA przy 
nl. Florjańskiej pod L. 23, 1 :(5o(-,.io)

Z A . K L A D

OGROOlfiCZY HANDLOWY
w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r .  2 9 .

P riy jm uje i uskutecznia w jak  ra lk ró t- 
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
jgroinic.tWB wchodzące, a roianow ue: 

B uk ie ty, b u kieciki zwykłe kotylionowe 
ślubne, w ieńce ze świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, bukiety zasuszane Ma- 

cartowskie 1026(42-?)

“W l e l k i  w y b ó r
k w ia tó w  w a zo n k o w yc h . ro ż  sztam o- 
w yc n  i w a zo n o w yc h , k rz e w ó w  o zd o ­
bnych, d rze w  o w o c o w yc h , nasion ku 'a- 
to yc h  1 w a rz y w n y c h , o ra z  w ys a d k ó w  

k w ia to w yo h  i w a rz y w n y c h

Przyjmują zarazem  za k ła d a n ia  ogrod ów - 
Zamówienia na prowincję,

uskutecznia się w ja  ,. najkrótszym czasie.

K. Miciński.
>

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6-16 rano (pociąg mi/Jłany Nr. 7) z Krako­

wa (kolej Karola Lndwika).
6*35 „ (pociąg mięszany Nr. 3oa) % pod-

górza-Płaszowa 
6*50 ,  (pociąg mięszany Nr, 364) z Pod-

góna-Bonarki 
9-— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­

kowa (kolei Północna)
9.37 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Poagó-

rza-Ftaszuw .
9.69 „ (puuiąg osobowy Nr. 312) z PodgC-

na-Bonarki
2-C6jpopoł. (pocią i mięszany Nr. 2436) z Kra­

kowa (k 1 "

do O św ięcim a, 
W ied n ia .

do Żywca 
Zwardoni , 

Bielaki, VV 2 
dnia, N. S ą : 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

2-44

|/> i

olej Północna)
(p ciąg mięszany Nr. 356) z Podgó- 
rza-I taszowa
(pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

6-55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
towa fkJę j Północna)

7.° 2 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa 

7..r 5 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano (pooiąg mięszany Nr. 464)jd u  Orłowa, Snchy, Żywca.
9-" 4 B (pociąg osooewy Nr. 420) do Chyrowa. Stryja. 
2-39popof.|Bociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, Stryja.

Rozkłady jazdy w 
ń >24(3-?)

6-42 rano (p. o. Nr. 317) do P  '.górza-Bonarki
5-56 .  (n 0. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432j do Kra­

kowa (kolej Północna)
® » (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Lndwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do f  d

Bórza Bonarki „  ,
10-36 „ (pociąg mięszany Nr. 363) do Pod-

gór;a-Płaszowa , ..
10-37 „ (pociąg miąszany N r. 2484) do Kra­

kowa (kolej Północna)
3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki
4-OS „ (pociąg mięszany Nr. 2488) do Kra-

wa (kolej Północna)
4-13 „ (Ppciąg osobowy Nr. 311) do Pod­

górza-Płaszowa
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki

9,06 ” gó°m-gPłaszoway Nf‘ 3f>:) do Pod‘
9-38 ,  (pocią? pospieszny Nr . 2) do Kra.

kowa (k. Karola Lndwika)

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

fywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącsa.

z Oświęcima

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy (poc- m^asnZu nL rNr; « 5 ' - Stryja, Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osob. Nt. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 

Chyrowa.
7.40 wiecz. (poc. osob.Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 

Czas podany je s t według zegarn peszteńskiego. . ,
ormaeie kieszonkowyni nabyć mołna po cenie 5 ent. we wszystkich atacjac c kolei państwowych lub

u kondnktorów. ^

Kurs pieniędzy i papierów publicznych,
T T i - a l Ł ó w  21 m»i >.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki niem ieckie...........................................................
20-to frankowka w a ln a ...............................................
Bnbel srebrny obrączkowy..........................................

|Obhgi*
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponn bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjae . . . . . .
4" 0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6% galicyjska pożyczka k ra jo w a ..............................
4 V /o  ■ . • " /  V - ..................5% Obhgacie komun, galic. bai ku krajowego . .
4°/, Listy Ukwid. Króle ,lws Polskiego za 100 r. 

im. w ać. oprócz kuponu biel. w rublach i kop. .

Listy easiMone i dłusne.
Za 100 fl. im. w a rt oprócz knpoun bieżącego.

4i/j°/0 Listy zast. gal. Banku krajowego.................
4'-/0 » „ » Tow. kr. ziem. we Lw. nic '« r .
4%  „ 41 le t
4°/o . . . • • >  .  5« V* *
4V,0/. • 52 let

płacą sąaąją

138 75 139 75
57 70 58 20

9 33 9 41
1 37 X 43

91 70 92 10
101 80 105 50

9 50 94 —
101 50 105 —

9 1 50 99 —
101 — 101 75

9 i — 97 —

9 8 80 99 30
97 50 98 5
65 50 96 —
9 5 20 9 5 80

! 99 80 100 30

60/o Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem
6% o ,  „ „ » l  l  l
6i r k  iatn o l u  kred. ziem. w Krak. 36 let.
Ą  I - i®  S S t o f ż i M J  tr .d jtow ego

skiego we Lwowie to Ulema.
6»/„ Listy zastawu, tow . kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w mb. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karola Ludwika. • • .-. - " "
B Lwowsko-Czerniowieckiej .

Galicyjskiego Bankn hip. we Lwowie 
Banku galic. dla handln i przemysłu 

w K rakow ie ......................................

Losy.
Miasta K rak o w a .......................................................

„ S tan isław ow a.....................................   ■ ■ ■
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża.

„ węgierskiego n „
v włoskiego ” *

Bazylika Bnda- Pesztn .  ..................................

po 210 złr 
* 200 „, 200 „
n 200 „

. lacą 
lOo su 
100 80 
98, 40 

100

59 _

52 -

99 25

216 -  
•242 - -  
308 —

22 25 
26 50 
18 —

tądają
109 30 
lu l 30
99 10 

101 —

63 _

54 _

100  —

218 — 
245 — 
311 —

23 — 
27 75 
18 75

/OC*.X, CXXXXXXXXIXXXXXXXXXX>C\
^  L e t n i a ,  c u i c i e r n i a  w

Adama Roszkowskiego^
w Kvakotvie, Rynek ny, ^

^  poLeća codziennie ś w ie ż e :  156-1 i - i *-’) ^

C h ło d n ik i :  G rau ito ,  Greiiaiiioę., M azag ran ,  Mti.-kowit, K a w ę  n iro źo -  X  
y ł  na, L o d y  w k i lku  g a tu n k a c h ,  B isz k o p ty  m rożone ,  Mleko s łodk ie  
W /  k w aśne  z obory  ho lend ersk ie j  p. S clion , K a w ę ,  C z e k o la d ę  i H e r -  -w  
^  b a tę  i j in n n e  cie jde  u ap o je ,  C if is ta  i c u k r y  d eserow e. ^

N O O o o o o c x x x x x x i x x x x x x » a a < > o /

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ i KRAKOWIE
otrzymała na skład, główny dzieło p. t.:

H O M I L E T Y K A
przez

B Z s .  j f t - l e K s a n d r a  W a ż y i l s ł c i  e g o .
1891 , w 8cOv s t r .  316 .  - -  C ena  i  złr . 8 0  cnt.

A u to r  tego  dzieła k śa  Al. W a ź y n s k i  (zm arły  w r. 1872 w K ra k o w ie )  był 
p ra ła tem  djecezji w ileńskiej ,  d o k to re m  św. teologji p ro feso rem  i in speb tu -  
rem  A k ad e m ji  duch ow ne j  w P e te r s b u rg u ,  gdzie  po śm ierc i  M etro po li ty  
H o lo w iń sk ie  o -• v!-: p<i:.ł H o m ile ty k ę .  D zie ło  t<s j e s t  w łaśnie  ow ocem tych 
w y k ład ó w  i w yszło  s ta ran ie m  ś p. X . B isk u p a  K ra s iń s k ie g o ,  k tó ry  w y­
soko cenił zdo lnośc i i n a u k ę  k a ,  W aży ń sk ieg o ,  a  ks iążkę  ni ńejszą u w aża ł  

za p racę  p rzed s taw ia jącą  rzecz  ja s n o  i g run to w n ie .

D r ć
' . K ł a d  w o d o l e c z n i c z y  I

^ Ł Ą C Z K O W S K I E G O
w  Szczawiiicy na Miedziusiu,

o t w a r t y  c o  r o k a  o d  2 0  m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a ,  z o s t a ł  p o ­

n o w n ie  r o z s z e r z o n y  i g r u n t o w n i e  u l e p s z o n y  w e d le  s y s t e m u  

p r o f ,  W i i i t e r n i t z a  w K a l t e n l e u t g e b e n ,  Z a k ł a d e m  k i e r o -  M .  
w a ć  b ę d z i e  D r .  K o ł a c z k o w s k i ,  k t ó r y  j e s ie n i ę ,  z .  r .  i  z im ą  

b . r .  u z u p e ł n i ł  s w o je  w ia d o m o ś c i  w  d z i e d z i n i e  h y d r o t e r a ­

p i i  i c h o r ó b  n e r w o w y c h  w  p i e - w s z y c b  z a k ł a d a c h  w  W i e -  === 

d n iu  i B e r l i n ie ,  O p r ó c z  z a b i e g ó w  h v d r o t e r a p e u t y c z n y c h  

( j a k i c h  w  1 8 9 0  r .  w y d a n o  1 4 .0 0 0 )  l e c z y ć  s i ę  m o ż n a  z a  

p o m o c ą  e l e k t r y c z n o ś c i  ( k ą p i e l e  e l e k t r . )  m a s s a g e ’u  i  g i m n a ­

s t y k i  ( n a  e r g o s t a c i e  i  t .  p . )  12 9 1 (27-60)

P r o s p e k t a  na ż ą d a n i e  g r a t i s .
J .  Ź o c h o w s k i ,  D r .  K o ł a c z k o w s k i ,  I ,

a d m i n i s t r a t o r .  w ł a ś c i c i e l  i k i e r o w n i k  Z a k ł a d u .

3 KT A E L Ł A D E B y r

K. BARTOSZEWICZA (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  t o m  p i e r w s z y  d z i e ł a :

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Setnej rocznicy ustanowienia K o n s ty tu c ji  3 Maja.

Tom ten zawie~a:
1)  Dz ie jć  p o w s t a n ia  i p r z y g o t o w a n i a  ko n st y tu c j i  n a p isa n e  p rz e z  I g n a c e g o  i S t a n i ­

s ł a w a  P o to c k ic h .  D m o c h o w s k i e g o  i K o ł łą t a j a .
2) O śm  n a jz n a k o m it s z y c h  i n a j r z a d s z y c h  b r o s z u r  p o l i ty c z .  i s a t y r y c z n y c h  z r. 1 7 9 1  

a m ia n o w ic ie  d w ie  b r o s z u r y  K o ł łą t a j a ,  „ L i s t “  b i s k u p a  A d a m a  K ra s iń s k ie g o ,  „ K a t e c h i z m  
o ta jem n ica ch  r z ąd u  p o l s k i e g o "  ks .  J e z i e r s k i e g o  „ P r z e m o w ę  do  P o l a k ó w  S t a s z y c a  i t. d

3 ) W i e r s z e ,  s a t y r y  i z a g a d k i  ty c z ą c e  s i ę  ko n st y tu c j i  m ięd z y  in nenii  n ie o b ję te  
zad nero w y d a n i e m  w i e . s z e  T r e m b e c k i e g o .

4)  K r o n ik ę  dni  k w i e t n i o w y c h  i m a j o w y c h  1 7 9 1 r- da jącą  n a j d o k ł a d n ie j s z y  o b r a z  
3 m a ja  i dni g n  p o p r z e d z a ją c y c h ,  na  p o d s t a w i e  w sz y s tk ich  i s tn ie ją cy ch  m a t e r j a ł ó w  d r u ­
k o w a n y c h  i w i e l u  ź r ó d e ł  r ę k o p i ś m i e n n y c h .

5 ) D o k ł a d n y  te k s t  k o n s t / t u c j . .  .
C e n a  g r u b e g o  t o m u  na p i ę k n y m  p a p ie r z e  w  w . e l k i l j  8- c e  1 z łr .  8 0  ct. Z  p r z e ­

s y ł k ą  2 złt.  z p r e n u m e r a t ą  z g ó r y  za to m  -g i ,  t ó r y  ukaże s ię  w  m a ju  3 z łr .  20  z p r z e ­

s y ł k ą  T  złr  60  ct.

Naktadem tejże księgarni wyszedł pierwszy zeszyt

A lbum u portretów , rycin i  w idoków
odnes*ących się do Konstytucji 3 Maja

Albnm zawiera 27 klisz wykonanych w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym, 
Hnsnika w Pradze. . . . . .

W szystkie pism a nazywają Albu u w sp an ia łą  pam iątką Konstytucji.
Cena pierwszego zeszytu S U  cnt., * przesyłką s &  cnt.
ZeBzy„ 2-gi wyjćzie -7 m am . Cena prennmeracyiua oba zeszytów razem 1 złr. 

4° cnt., z przesyłką 1 Ai. 50 cnt.

12 — 12 : 0 
13 —

7 —
14

7 40

a  fc
_ M 00< t* o

A „-5 ®
< hs■% '3 1 9
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< i  2
< 3 5
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Wydawca I redaktor aaczeloy: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L  Ancz:

11 b b k  K z o B a « T m i £ * i x r o j i  11
Kto chce palić rzeczywiście doori 1 zupełnie nleszkodHw« papierosy 

Menb knnujc tatki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. W I E R U S Z  - N I E MO J O WS KI E G O
t w o w  T e a t r a ln a  3 - K ra k ó w  ~  S u k ie n n ic e  2 8 .

O e n y  b a r c t a o  u l a l d e .

100 sztuk od 12 centów **W
Zlecenia zamiejscotfff — edwrotnie. Opakowanie gratis. p rzv od 

dorze 5000 kosztatransportn K-nosi i f c b r y k a .   10/8 199 ?)

hn, pod zarz. Jana Giłdowskiego.

S e n s a c y j n e !
bez noża, bez bólu

bez plastra, bez tynktury, bfez 
wypinania, bez wypalania, bez 
gryzącej o środka, każdy choćby 
zastarzały  i najbard ej dolegliwy

Odgniotek £
stwa-dniału skóra, brodawka ber 
niebezpieczeństwa, przy pomocy 
patentowanego, n eskomplikowa- 
nego iustrnniept' , z pewnością 
w jednej minucie usunięty być 
może przez każdego, czy to mę­
żczyzn-', kobietę, lub dziecko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą 
dów, ten jest naiaokładniejszy i 
nie przedstawia żadnych niebeL- 
bezpieczeństw a każdy człowiek 
po zastosowaniu go, jest jakby 
się na świat narodził. Cena za 
sztnkę 50 cnt. gotówką lub za 
pobraniem. Rozsyłano wszystkich 
miejscowości monarchji.878(20-20)

7) .  Ł L E K N E R
W len, I. Postgasse 20.

>

>
>

>
>
>

>
>

\
>
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SKŁAD

FflBfllf
w  E  R A j ł O W I E

p r z y  u l .  S ł m v h o t v s k i e J  l . 1 0 .
n ap rze c iw  G ra n d  H o te lu ,  

p o l e c a  aa  z a s i e w y  w io s e n n e  w s z e l k ie  n a s io ­
na p a s t e w n e ,  l e ś n e ,  w a r z y w n e  i k w ia t o w e ,  
a m i a n o w i c i e :  Buraki, Marchew, Koniczyny 
Lucernę francuską oryginalną,, 
a t r i  z ą l 3 “  o r y g i n a l n y  a . - 
i i i . O r y k a ń a l f  i  b ę d ą c y  
J 11® n a .  m i ą j a o i ;

W TYMŻE SKŁADZIE:
H erbata po 2 złr. 3o c., i złr. 8o c„ 3 złr. 
3o cnt., i 3 złr. 80 cnt., Kwiat (Pecco) 
5 złr.. Okruchy heroat 1 złr. 70 c. i 2 złr. 
za y , kilo, oraz Wina francuskie oryginal­
ne domu pp. Schroder de Constans z Bor 

deaux. Koniak' kuracyjne.
(1239 6W|)

Zgubiono!
zarzutkę męzką

w sobotę w iet/orom
używaną, bronzowego koloru, z podszew­
k ą  a t ła sow ą  w  drobne niebieskie k ra ty .  
Ł askaw y  znalazca ztfehee oddać takow ą 
na Łobzowską Nr. 6, mieszkania Nr. 23, 

za odpowiednią nagrodą.

k A m H c a
w p ię k n e m  położeniu, na p rz e d m ie ­
śc iu  (P ó lw s iu  Z w ierzyn ieek ie tn ) ,  z wol­

nej ręk i  do  sprzedania .  
W ia d o m o ść  w hand lu  p an a  K o n i -  

k o w s k ie g o ,  p rzy  ulicy  Z w ie rzy n ie ­
ckiej

Dla amatorów!
W handlu artykułów do palenia

S. W. NIEKOuTWiiKIESO
S u 3 c i e n .L _ i . o e  X. Łsfc.

j e s t  d o  n a b i r c i a  s t a r o ż y t n a

F A J K A
piankowa, hanlzo pięknie rzeź­

biona, okuta w Rrebro.

Nieszczęśliwi rodzice
obarczeni pięciorgiem drobnych chorych 
dzieci, nie m ają środków  d3 leczenia a 
n aw et do w yżyw ien ia  ich, udają się więc do 
■wspamałomyślnych serc i proszą o w spar­
cie. M ieszkają p rzy  nl. Szlak 1. 21, I. p. 

d rzw i na  lewo.

O o ł i r c L i i i a J o i e  K o n  i o !

Z wielkiej, słyuuęj fabryk, koców i derek na kon; : zakupiłem cały zapas za 
połowę zwykłej cany i sprzedaję , tupóki zapas starczy, wielkie, rfrnbe szerokie, nie do 
zdarcia derki na konie po cenach bajecznie nizkteb.
Ueika na konia 1 ■/- metra długości i szerokości, s z t u s a ..........................i  rfr. 50 cnt.
Berka na konia l 3/4 metra długości i szerokości „  1
Derka na konia żółto-włosista s z tn k a ......................................................................... 2
Derka na konia żółto-włosista donble s z t u k a ........................................................ 3
Koc męzki, wyborowego gaiunkn sztuka  .............................................. 8
Koc t. z. tygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a ............................................. 12
Koc jedwabny bouret s z tu k a ..........................................................................................3

Za gotówkę lnb za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:
S .  A l t m a n n ,  

Exporteur
872(20-20) Wrndeń, I, Dominikanerbasiei Nr. 23

1 ełr. 50 cnt.
X 71 8 0 TJ
2 łt 50 71
3 n 50 71

8 n — Ti
1 2 łł — »
3 71 5 0 V

X X X X X X X X *X *X lftlX X K **X X *X X X X
X
X
X
K

n
X
X
w
X
X
X
X
X
X
X
$
X
u
X
X
X
X
X
X
X
X

Najartystyozniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasonismo polskie

„ Ś W I A T * "
m V l!T Y G 0 1 fX IK  I L U S T R O W A N Y ,

w y o h o d a  w  1391  r .

w tymże 8j[imym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w  n o w e j o k ła a c e ,  uposaźoay w bogatą treść (naj­
nowsze, umyślnie dla „ Św iata“ uapisane utwory H u n ry k a  S ie n -  
k in w icza , E lizy  O rzeszK ow ej, M ic h a ła  B a łu c k ie g o , K a je ta n a  
K ra sz e w sk ie g o  A lb e r ta  W ilczy ń sk ieg o , A d a m a  K re c h o w ie  
ck ie g e , J ó z e fa  T r e t i a k a ,  D r. Ju l ia n a  O c h o ro w ic z a , P io t r a  
C h m ie lo w sk ieg o  i w. i.) i prawdziwie artystyczne 'lustracje 
n a s z y c h  m is trz ó w , z 2  d o d a tk a m i k s ię ik o w e m i i 4  ry c in a m i.

Prenumerata na Ś w i a t  w ynosi:
Roeznie 12 zir. Półrocznie C złr. Kwartalnie Ul zlr.

P r e n u m e r o w a ć  n ajd o go d n iej

w Administracji „Swiata“: 40. Ulica FiorjaM a.
2rem m m  nadzwyczajne „Świata" na rok 1891:

Preimmera.owie, którzy wniosą z góry całorocznę prenum eratę wprost 
do AdmfBlstraojl ..Św iata1* otrzymają jak o premium nadztoyczajue wła- 
snorębzny oryginalny rysunek jednego z artystów  polskioh, posiadający 
znaoznie wyższą w artość o l rocznej ceny prenumeracyjnej ŚWIATA. 
Rooznlkprei.ume.-atorowie prowincjionalnl, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 

60 centów na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysnnku.

je  względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakłada 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij. Administracja ŚWIATA npra- 

sza o wozesne wnoszenie prenumeraty.
npra- 
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i o g ł O H 7 s e n i a ;  d o  p l a k a t o w a n i a

przyjmuje i ekspedjuje natychmiast
c e n t r a l n e  b i ó r o  o g ł o s z e ń

Lwów, Kopernika I. II. io6;(46-?)
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ANTONI R 3 Z I1 N IT
E R A E Ó W

Patorytea parowa

C.ykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dworno srebmemi medalaini zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  su ro w eg o  w ła sn e j p la n ta c ji  w szel 
b ie  g a tu n k i C y k o rji s z tu c z n e j i k a w y , o d z n a c z a ją c e  się  b o ­
g a c tw e m  czę śc i p o ż y w n y c h , tu d z ie ż  d o sk o n a ły m  sm a k ie m  
i z a p a c h e m .

F a b ry k a  p o le c a  p rz e d e w s z y s tk ie m :
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
C ykoriow ą K a w ę  perłow ą (Nowość).
Kawę kraKOWską w  skrzyneczkach w y h orową- 
Kawę żołędziową.

Z a le c a ją c  w y ro b y  m o je j f a b r y k i ,  p rz e w y * 8Zają c e  z a ‘ 
le tu m i w k.wij k rę  te g o  ro d z a ju  p ro d u k ty  z a g ra n ic z n e , ży wię 
n ie p io u n ą  n a d z ie ję ,  że  P a n ie  G o s p o d z i e  n a sz e , k tó re  0 l-a- 
c z a ją  zaw sze  i w szęd z ie  sw em  ży o z liw e in  P °P a rc *am prze­
m y s ł k ra jo w y , z e c h c ą  i tu  b y ć  pon»oen0 in ‘ w p o p ie rsn *u i 
ro z t w s ie c h n ia n iu  w y tw o ró w  m o io h . 65B3 8-?)

m r  D o  n e b y c i a  w b  w s a y s t k i o b  h a n d l a c n

Odpowiedzialny za Redakcję: Francuzek Nowacki.


